
ՄԻՋՈՑԱՌՈւՄՆԵՐ | 
Լեհահայ համայնքն 
ահազանգում է Ադրբե- 
ջանի կողմից Ստե- 
փանեկերտը Գորիսի 
հետ կապող միակ 
ճանապարհը փակե- 
լու մասին։ Աշխարհից 
կտրված Արցախի 
Հանրապետությունը 
կանգնած է հումանի-
տար աղետի առջև։

Շարունակությունը` էջ 2

wywiad | – Moi rodzice to uchodźcy ocaleni 
z ludobójstwa Ormian – mówi prof. Claude Mu-
tafian, matematyk oraz wybitny badacz historii 
i kultury ormiańskiej, kurator ważnych ekspo-
zycji, w tym otwartej niedawno wystawy w Mu-
zeum Patriarchatu Ormiańskiego Jerozolimy. 

Arcach odcięty od świata

WYDARZENIA | Społecz- 
ność ormiańska w Pol-
sce bije na alarm po 
zablokowaniu przez 
Azerbejdżan jedynej 
drogi łączącej Stepane-
kert w Arcachu z Goris 
na terenie Armenii.  

Արցախը կտրված է աշխարհից

ԱՐՑԱխԱհԱյՈւթյՈւՆը ԱՄԻսՆԵՐ շԱՐՈւՆԱկ սպԱսՈւՄ ԵՆ բլՈկԱդԱյԻ ԱվԱՐտԻՆ։ ԱդՐբԵՋԱՆԻ վՐԱ ՄԻՆչ ԱյժՄ գՈՐծԱդՐվԱծ ճՆշՈւՄՆԵՐը ԱՐդյՈւՆք 
չԵՆ տվԵլ։ լՈւս.՝ սփյՈւՌքԻ գՈՐծԵՐԻ գլխԱվՈՐ հԱՆձՆԱկԱտԱՐԻ գՐԱսԵՆյԱկ
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հԱՐՑԱզՐՈւյՑ | - Ծնողներս Հայոց ցեղասպանությունից փրկված 
գաղթականներ էին, - պատմում է պրոֆ. Կլոդ Մութաֆյանը 
մաթեմատիկոս և հայոց պատմության ու մշակույթի ականավոր 
հետազոտող, կարևոր ցուցահանդեսների համադրող, այդ թվում՝ 
վերջերս բացված Երուսաղեմի Հայոց 
կաթողիկոսարանի թանգարանում 
ցուցադրված ցուցահանդեսի:

Dokończenie na str. 12

Śladami przodkówՆախնիներիս հետքերով

Հրապարակում ենք հատվածներ նրա հետ զրույցից, որը 
վարել է Յակուբ Օշեցկին Լեհաստանում Հայոց մշակույթի 
հետազոտությունների կենտրոնից։
Կարո՞ղ եք մեզ պատմել Ձեր պատմությունը: Ձեր ծնողները, 
կարծես, ծնվել են դեռ Օսմանյան կայսրությունում։
Երկու ծնողներս էլ փախստականներ էին, որոնք փրկվել էին 
Հայոց ցեղասպանությունից: Այն տարբերությամբ, որ հայրս 
որբ էր։ Իրականում նա թողնվել է բախտի քմահաճույքին։ 
Նրա յոթ հոգանոց ընտանիքից ոչ ոք ողջ չի մնացել: Իսկ 
նա ողջ է մնացել միայն ամերիկյան «Near East Relief»-ի 
շնորհիվ:

Ormianie w arcachu Od miesięcy czekają na zakOńczenie blOkady. dOtychczasOwe naciski na azerbejżan nie przynOszą rezultatów. FOt. OFFice OF the high 
cOmmissiOner FOr diaspOra aFFairs republic OF armenia

Publikujemy fragmenty roz-
mowy, jaką przeprowadził 
z nim Jakub Osiecki z Ośrodka 
Badań nad Kulturą Ormiańską 
w Polsce.
Czy mógłby nam Pan przybliżyć 
swoją historię? Pańscy rodzice, 
zdaje się, urodzili się jeszcze 
w Imperium Osmańskim?
Oboje moi rodzice to uchodźcy 
ocaleni z ludobójstwa Ormian. 
Z tą różnicą, że mój ojciec był 
całkowitym sierotą. W zasadzie 

to pozostawiono go na pastwę 
losu. Z jego siedmioosobowej 
rodziny nikt nie przeżył. On 
ocalał tylko dzięki American 
Near East Relief.
Moja matka straciła w genocy-
dzie ojca, ale jej mamie udało 
się uciec z czworgiem dzieci. 
Rodzice poznali się, kiedy byli 
jeszcze dziećmi, w Samsunie 
nad brzegiem Morza Czarne-
go.

Շարունակությունը` էջ 11 Dokończenie na str. 10
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Drodzy Czytelnicy!
Przyzwyczailiśmy się już nie-
stety, że na pierwszej stronie 
„Awedisu” z niepokojem pa-
trzymy w kierunku pogranicza 
armeńsko-azerbejdżańskiego. 
Tym razem dzieje się tak za 
sprawą bezlitosnej blokady 
tzw. korytarza laczyńskiego, 
która nieuchronnie prowa-
dzi do klęski humanitarnej 
w Arcachu. W tym numerze 
przedstawiamy działania, ja-
kie Ormianie w Polsce podjęli 
w celu zwiększenia nacisku 
społeczności międzynarodo-
wej na rząd w Baku, by zaczął 
on przestrzegać zawartego po 
wojnie 44-dniowej porozumie-
nia, gwarantującego swobod-
ny przepływ osób i towarów 
pomiędzy Armenią a Republi-
ką Górskiego Karabachu.
W tym dramatycznym kon-
tekście oraz w obliczu zbliża-
jącego się Dnia Pamięci o Lu-
dobójstwie Ormian polecamy 
Państwa szczególnej uwadze 
artykuł „Prawda zawsze wyj-
dzie na jaw” (s. 3), dotykający 
kluczowych dla Ormian kwe-
stii trwania śladów i pamięci.
Zapraszamy również na dwie 
niezwykłe opowieści o świecie 
przodków. Pierwsza to wywiad 
z goszczącym niedawno w Pol-
sce Claude’em Mutafianem, 
wybitnym badaczem dziejów 
i kultury Ormian, w którym 
wątki osobiste przeplatają 
się z wielką historią narodu 
i państwa ormiańskiego. Dru-
ga to wspomnienia zmarłego 
w ubiegłym roku Stanisława 
Nappa, które przenoszą nas 
do przedwojennych Kut.
Jak zwykle na naszych łamach 
staraliśmy się również zapre-
zentować bogactwo życia spo-
łeczności ormiańskiej w Pol-
sce. A znów było o czym pisać!
Na zakończenie przyjmijcie, 
Drodzy Czytelnicy, gorące 
życzenia z okazji zbliżających 
się Świąt Wielkanocnych. Oby 
stały się one czasem ożyw-
czego spotkania z Bogiem 
i z drugim człowiekiem.

Redakcja

Od redakcji W skrócie
na dzień kObiet

 

Siedziba Związku Ormiańskiego 
w Gdańsku podczas wernisażu 
13 marca wprost tonęła w kwia-
tach. A to przede wszystkim za 
sprawą barwnych obrazów Ga-
gika Parsamiana, składających 
się na ekspozycję „For Her”, 
zorganizowaną z okazji Dnia 
Kobiet, ale również dzięki nie-
zliczonym doniczkom, wazonom 
i koszykom z ozdobnymi bukie-
tami oraz pękom tulipanów, ja-
kie trafiły tego dnia w ręce pań. 
Wieczór urozmaiciło czytanie 
aforyzmów związanych z ko-
bietami, muzyka i ormiańskie 
smakołyki. 

mOnument w zabrzu

W Zabrzu stanie pomnik „655-
-lecia utworzenia biskupstwa 
Apostolskiego Kościoła Or-
miańskiego w Polsce oraz wie-
lowiekowej obecności mniej-
szości ormiańskiej na ziemiach 
Rzeczypospolitej Polskiej”. 
Uchwałę w tej sprawie Rada 
Miasta przyjęła 19 grudnia 
2022 r. Fundatorem budowy 
monumentu, która wpisuje się 
również w obchody 30-lecia 
nawiązania stosunków dyplo-
matycznych między Republi-
ką Armenii a Rzecząpospolitą 
Polską oraz stulecia miasta 
Zabrza, jest Ormiańsko-Polski 
Komitet Społeczny.

uczczą Ormian

W kościele św. Mikołaja 
w Gdańsku zostanie wmurowa-
na tablica pamiątkowa z brązu, 
upamiętniająca troje Ormian 
pochowanych w tej świątyni. 
O pochówku kupca ormiań-
skiego Zaruga Bogdanowicza 
Roszki oraz jego teściów wia-
domo z wpisu w XVIII-wiecznej 
księdze zgonów parafii ormiań-
skokatolickiej ze Stanisławowa. 
Częścią projektu „Upamiętnie-
nie Ormian pochowanych w ko-
ściele św. Mikołaja w Gdańsku. 
Ochrona pamięci i popularyza-
cja tradycji kulturowych miasta 
Gdańska”, prowadzonego przez 
dominikańską Fundację Cen-
trum św. Jacka, był grudniowy 
wykład „Dzieje Ormian i domi-
nikanów w Rzeczypospolitej” 
o. Marka Miławickiego OP  
z Dominikańskiego Instytutu 
Historycznego oraz koncert 
muzyki ormiańskiej „Blask Ara-
ratu” duetu Go Arm.

Szanowna Pani Redaktor!
Najdroższa Romano,
Nie co dzień świętuje się taki 
jubileusz, z naręczem kwiatów 
spieszymy więc, by złożyć ser-
deczne życzenia urodzinowe.
Dziękując za Twoje oddanie 
i lata wspólnej pracy na rzecz 
społeczności Ormian w Polsce 
życzymy, żebyś otoczona za-
wsze przez kochających, życz-
liwych ludzi, czerpała z życia 
pełnymi garściami.
Niech zdrowie dopisuje, a siły 
nigdy się nie kończą, byś mogła 
jeszcze przez długie lata dzielić 
się swoją wiedzą i pasją.

Zespół Fundacji Kultury 
i Dziedzictwa Ormian Polskich 

oraz redakcja „Awedisu”

Արցախը կտրված է աշխարհից

Ավելի քան երեք ամիս առաջ՝ 2022 
թվականի դեկտեմբերի 12-ին, 120 հազար 
հայեր դարձան Ադրբեջանի ծայրահեղ 
դաժան քաղաքական պայքարի պատանդը։ 
Արցախը Հայաստանի հետ կապող 
ճանապարհը փակել են ադրբեջանցի 
«էկոակտիվիստները»՝ մեղադրելով Արցախի 
Հանրապետության իշխանություններին 
հանքավայրերի ապօրինի շահագործման 
մեջ։ Բերձորի (Լաչին) միջանցքի 
անանցանելի ճանապարհը նշանակում է, 
որ դադարեցվում է մարդկանց տեղաշարժը, 
սննդի, դեղորայքի և վառելիքի փոխադրումը, 
արդյունքում՝ հարյուրավոր բաժանված 
ընտանիքներ, առաջին անհրաժեշտության 
ապրանքների հսկայական պակաս։ Ինչը 
ստիպեց Արցախի իշխանություններին 
ներդնել քարտային համակարգ։ Ճգնաժամը 
խորացրեցին գազի մատակարարման 
ընդհատումները և էլեկտրաէներգիայի 
երկարատև անջատումները։ Եվ այս ամենը 
ձմռան կեսին...
Հումանիտար աղետի ուրվականի առջև 
պասիվ է մնում ռուսական խաղաղապահ 
զորախումբը, որը պետք է վերահսկեր, 
այսպես կոչված, Լաչինի միջանցքը։ Բաքվին 
ճանապարհի ապաշրջափակման կոչ է 
արել, ի թիվս այլոց, ԱՄՆ-ն՝ անընդունելի 
համարելով հարձակումը Արցախի խաղաղ 
բնակչության, ինչպես նաև ՆԱՏՕ-ի և 
Եվրամիության ներկայացուցիչների վրա։ 
Այդ հարցը քննարկում է նաև Մարդու 
իրավունքների Եվրոպական դատարանը։ 
Շրջափակման սկզբից լեհահայ համայնքի 
անդամները կոչ են անում վճռական 
միջամտություն ցուցաբերել Լաչինի 
միջանցքում։ Կառավարության և ազգային 
ու էթնիկ փոքրամասնությունների համատեղ 
կոմիտեում հայերի ներկայացուցիչ Բոգդան 
Ստանիսլավ Կասպրովիչը նամակ է հղել 
վարչապետ Մատեուշ Մորավեցկուն՝ 
խնդրելով «Լեհաստանի Հանրապետության 
կառավարությանը միանալ՝ ագրեսորին 
դատապարտելու կոչերին, Ադրբեջանի 
կառավարությանը կոչ անել պահպանել 
միջազգային իրավունքը և իր կողմից 
ստորագրած համաձայնագրերը, ինչպես 
նաև աջակցել Եվրամիության և ՆԱՏՕ-ի 
գործողություններին, որոնք ուղղված 
են Լեռնային Ղարաբաղն աշխարհին 
կապող ճանապարհի շուտափույթ 
և իրական ապաշրջափակմանը»: 
Զաբժեում ՀՀ պատվավոր հյուպատոս 
Հրաչյա Բոյաջյանի և լեհահայ համայնքի 
ու կազմակերպությունների մի խումբ 
ներկայացուցիչների կողմից ստորագրած 
նամակը փոխանցվել է Լեհաստանի 
Արտաքին գործերի նախարար Զբիգնև 
Ռաուին, ԵԱՀԿ նախագահին, ինչպես 
նաև Սեյմի և Սենատի մարշալեկներին: 
Փաստաթղթում կոչ է արվում քայլեր 
ձեռնարկել ի պաշտպանություն Արցախի 
խաղաղ բնակչության, որի կյանքը վերածվել է 
դժոխքի, ընդգծվում է, որ «ադրբեջանցիների 
խախումներին չարձագանքելը կակտիվացնի 
Արցախում հումանիտար աղետի պատճառ 
դառնալուն ուղղված Ադրբեջանի հետագա 
գործողությունները»։ 
Վարչապետի և Արտաքին գործերի 
նախարարության պաշտոնատար անձինք 
արձագանքեցին միանման, ընդգծելով, 
որ Լեհաստանը «հայ-ադրբեջանական 
հակամարտության հարցը բարձր է պահել 
ԵԱՀԿ Լեհաստանի նախագահության 
օրակարգում», իսկ Գորիս-Ստեփանեկերտ 
ճանապարհի շրջափակման սկսվելուց հետո 
հանդես է եկել հայտարարությամբ, որում 
«անհանգստություն է հայտնել շրջափակման 
վերաբերյալ և ուշադրություն է հրավիրում 
դրա մարդասիրական հետևանքների վրա՝ 
երկխոսության կոչ անելով»։ Նշվել է նաև 
ԵԱՀԿ-ի և Եվրամիության մակարդակով 
Լեհաստանի նախկին գործողությունների 
մասին։ Երաշխավորվել է նաև աջակցել 

հայ-ադրբեջանական սահմանին ԵՄ մեկ այլ 
դիտորդական առաքելության ստեղծմանը։
Վճռական ձայնը լսվեց հունվարի 25-ին 
Սենատի արտաքին հարաբերությունների և 
Եվրամիության հարցերով հանձնաժողովի 
միաձայն քվեարկված բանաձևում, 
որում կարդում ենք. «Կոչ ենք անում 
Ադրբեջանի իշխանություններին 
անհապաղ վերացնել շրջափակումն 
առանց նախապայմանների։ Լաչինի 
միջանցքով ազատ հաղորդակցության 
ապահովումը երաշխավորված է եղել 2020 
թվականի նոյեմբերի 9-ի պայմանագրով, 
որով դադարեցվել են ռազմական 
գործողությունները Արցախում։ Ակնկալում 
ենք, որ Ադրբեջանի կառավարությունը 
կհարգի այդ համաձայնագիրը։ 
Ներկայիս շրջափակումը բացասաբար է 
անդրադառնում ինչպես տարածաշրջանում 
հումանիտար իրավիճակի, այնպես էլ 
Հայաստանի ու Ադրբեջանի միջև խաղաղ 
գործընթացի վրա»։

Լեհաստանում ՀՀ Արտակարգ և լիազոր 
դեսպան Սամվել Մկրտչյանը հանդիպումների 
շարք է ունեցել, որի ընթացքում քննարկվել 
է Արցախի շրջափակման խնդիրը։ Նա 
զրուցել է Լեհաստանի Հանրապետության 
Սեյմի Արդարադատության և մարդու 
իրավունքների հանձնաժողովի նախագահ 
Մարեկ Ասթի, ինչպես նաև Արտաքին 
գործերի նախարարության, Ազգային 
պաշտպանության նախարարության 
և Ազգային անվտանգության բյուրոյի 
ներկայացուցիչների հետ։ 
«Մենք Արցախի Հանրապետությունում 
էթնիկ զտումների և հայ բնակչության 
ցեղասպանության ուղղությամբ գիտակցված 
և կոնկրետ քայլերի ականատեսն ենք»,– 
դիմելով միջազգային հանրությանը, 
հայտարարել է Ամենայն Հայոց Կաթողիկոս 
Գարեգին Բ-ն։ Երկու անգամ «Տիրոջ 
հրեշտակ» աղոթքից հետո այս առիթով 
խոսել է նաև Ֆրանցիսկոս Պապը. «Ես 
մոտ եմ բոլոր նրանց, ովքեր ձմռան կեսին 
ստիպված են դիմակայել այս անմարդկային 
պայմաններին։ Միջազգային մակարդակով 
պետք է գործադրվեն բոլոր ջանքերը՝ ի շահ 
այս մարդկանց խաղաղ լուծումներ գտնելու 
համար»,– ասել է նա։ Միջամտելու կոչով 
Եվրամիությանը դիմել են նաև Եկեղեցիների 
համաշխարհային խորհուրդը և Եվրոպական 
եկեղեցիների համաժողովը։
Արցախում տիրող իրավիճակի և ավելի 
լայն քաղաքական ենթատեքստի մասին 
կարող եք կարդալ Լեհաստանում 
Հայոց մշակույթի հետազոտությունների 
կենտրոնի աշխատակից Յակուբ Օշեցկու 
«Ստեփանակերտում ալյուրի պակաս է» 
հոդվածում։ Տեքստը հրապարակվել է «Ty-
godnik Powszechny»-ի 4/2023 համարում 
(առցանց վերնագրված է՝ «Ինչ է կատարվում 
Լեռնային Ղարաբաղում»)։

Սիլվիա Ուրիգա

քԱՐտԵզ – wikipedia

Շարունակություն 1-ին Էջի
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Համառոտ
լՈւկԱսևԻչը ԱսԵս ՈղՋ է

Լուկասևիչ հետազոտական 
ցանցը նշել է իր հովանա- 
վոր՝ հայկական արմատնե- 
րով ականավոր գիտնական, 
գործարար և հասարակա-
կան գործիչ Իգնացի Լուկա-
սևիչի ծննդյան 200 ամյակը՝ 
ստեղծելով նրա թվային 
ավատարը։ Եվրոպական 
մասշտաբով եզակի նախա-
գիծն օգտագործում է արհե- 
ստական ինտելեկտի տեխնո- 
լոգիան։ Կերպարի իրատեսա- 
կան տեսքը հիմնվել է գյու- 
տարարի պատմական 
կերպարի վրա՝ միաժամանակ 
օգտագործելով դեմքի և ժե- 
ստերի անիմացիա և ավելա- 
ցնելով հատուկ վարժեցված 
նյարդային ձայն։ «Ավատարը 
ներկայացված է չափահաս 
մարդու չափսերով էկրանի 
վրա: Նրա զրուցակիցը 
կարող է նստել դիմացի 
բազկաթոռին ու հարցեր 
տալ, որոնց պատասխան-
ները փորձում է գտնել 
Իգնացին։ (…) Իգնացին 
պատասխանում է իրական 
ժամանակում և կարող է 
խոսել բազմաթիվ թեմա-
ների շուրջ: Այն վարժեցվել 
է, որպեսզի կարողանա խոսել 
իր գիտական և գործարար 
նվաճումների, անձնական 
կյանքի կամ պատմության, 
նաև ժամանակակից աշխա- 
րհի մասին։»,– կարդում ենք 
https://lukasiewicz.gov.pl կայ- 
քում։ Ավատարի շնորհա-
նդեսը տեղի է ունեցել 
հունվարի 13-ին Վարշավայի 
թագավորական ամրոցում։

ՆՈՐ ԱՄսԱգԻՐ 
հԱյԵՐԻ հԱՄԱՐ

«ՄՈՒՆԵՏԻԿ»՝ այս անվան 
տակ լույս կտեսնի «մեր մրցա- 
կիցը»՝ հայկական փոքրամա- 
սնության նոր ամսագիրը։ 
Ամբողջությամբ երկլեզու 
գունավոր ամսագիրը 
ուղղված է լինելու հայոց 
լեզվի հանրահռչակմանը։ 
«ՄՈՒՆԵՏԻԿ»-ը կլինի նաև 
լեհ ընթերցողների համար, 
ովքեր հետաքրքրված են ոչ 
միայն Լեհաստանի հայկա- 
կան սփյուռքի կյանքով, այլև 
լեհահայոց և ամբողջ աշխա- 
րհի հայերի մշակութային և 
հոգևոր ժառանգությամբ ու 
պատմությամբ: Ամսագրի 
էջերին չեն պակասի Լեհա- 
ստանի հայերին հուզող բարդ 
ու զգայուն թեմաները»,-հայ- 
տարարել է Հայ-լեհական 
հասարակական կոմիտեի 
նախագահ Հրաչյա Բոյաջա-
նը՝ նոր ամսագրի հրատա- 
րակիչը: Խմբագրությունը 
կհամագործակցի Չեխիայի 
հայկական սփյուռքի «ՕՐԵՐ» 
ամսագրի և Կանադայի 
«Horizon Weekly» ամսա-
գրի հետ։ Ամսագիրը 
կֆինանսավորվի Լեհաս-
տանի Ներքին գործերի 
և վարչարարության 
նախարարության 
դրամաշնորհի միջոցով:

Prawda zawsze wyjdzie na jaw
WYDARZENIA | Strzeże jej ziemia. Ujawni, aby dać świadectwo, kiedy przyjdzie 
czas. Czy po trzech tysiącach lat, czy po stu latach. Zawsze wyjdzie na jaw.

Stanowisko archeologiczne 
Metsamor w pobliżu miasta 
Mecamor, niedaleko Erywa-
nia w Dolinie Ararackiej. Od 
2013 r. polsko-armeński ze-
spół  archeologów prowadzi 
tam badania. Informuje o tym 
na bieżąco strona projektu ba-
dawczego „Armeńsko-Polska 
Misja Archeologiczna Metsa-
mor / Armenian-Polish Archa-
eological Mission Metsamor”, 
opublikowanego przez Cen-
trum Archeologii Śródziem-
nomorskiej Uniwersytetu War-
szawskiego. Ze strony polskiej 
projekt prowadzi Krzysztof 
Jakubiak (Instytut Archeologii 
Uniwersytetu Warszawskiego), 
z armeńskiej – Ashot Piliposy-
an (Służba ds. Ochrony Dzie-
dzictwa Historycznego i Kultu-
rowych Muzeów-Rezerwatów). 
Prace badawcze na tym stano-
wisku są prowadzone jeszcze 
od 1965 roku, a znalezione 
artefakty trafiają do wybudo-
wanego tam muzeum.
Według naukowców, badany 
teren był zasiedlony już w pią-
tym tysiącleciu p.n.e., z prze-
rwami do XVII w. n.e. Szczy-
towy okres rozwoju przypadł 
na wieki XV–VIII p.n.e., kiedy 
to Metsamor stało się centrum 
gospodarczym i religijnym; 
działało tam przetwórstwo me-
tali. Prace badawcze pozwoliły 
na ustalenie granic miasta: 
z zarysem zabudowy mieszka-
niowej, publicznej i sakralnej, 
z fortecą, murami obronnymi 
i cmentarzyskiem. Właśnie 
eksploracje grobowców dają 
badaczom m.in. wyobrażenie 
o stanie i statusie mieszkańców 
pogrzebanych wieki temu. Na-
ukowcy odkryli ok. stu grobów, 
ale tylko nieliczne okazały się 
niesplądrowane.

Znaleziska zostały zaprezento-
wane na wystawie „Starożytne 

Metsamor”, prezentowanej 
w Muzeum Historii Armenii 
w Erywaniu. „Na ekspozy-
cji znalazły się najważniej-
sze zabytki odkryte podczas 
dotychczasowych badań. Są 
wśród nich naczynia zasobowe 
z IX w p.n.e., w których, jak 
potwierdziły analizy archeobo-
taniczne, przechowywano zbo-
ża. Wystawiona jest też rzadka 
pieczęć cylindryczno-stemplo-
wa z okresu królestwa Urartu 
(VIII–VI w. p.n.e.), zabytki ko-
ściane, m.in. elementy uprzęży 
końskiej z VII w p.n.e., antycz-
ne naczynia szklane i dekoro-
wane szpile. Eksponowane są 
też złote i brązowe zawieszki 
oraz części naszyjników. Duża 
część złotych ozdób została 
odkryta podczas badań, któ-
re przeprowadzono jesienią 
2022 r.” – podaje portal www.
naukawpolsce.pl.
Kontekst zgromadzonych 
przedmiotów objaśniały plan-
sze poglądowe. Wystawa trwa-
ła do lutego 2023 roku.

Agulis – wioska na terenie 
Nachiczewanu o starożyt-
nym ormiańskim rodowodzie. 
Pierwsza wzmianka o osadzie 
pochodzi z XI w. pod ormiańską 
nazwą Argulik. Źródła podają, 
że było to kwitnące miasto, 
z rozwijającym się rzemiosłem, 
handlem, sadownictwem, wy-
soką kulturą. W ciągu wieków 
przybywało budowli, nie tylko 
o sakralnym charakterze. Sto-
sunki z muzułmańskimi sąsia-
dami regulowała wspólnota 
interesów, przede wszystkim 
handlowych. Zagłada ormiań-
skiej ludności miasta nastąpiła 
w 1919 r., kiedy to w dniach 
24–25 grudnia wzburzona (lub 
podburzona) ludność muzuł-
mańska, wspólnie z żandarme-
rią azerbejdżańską, rozpoczęła 
plądrowanie miasta i masakrę 

Ormian. Po tym – na polecenie 
władz Azrbejdżanu – nastąpi-
ło systematyczne niszczenie 
śladów ormiańskiej bytności, 
którego apogeum przypadło 
na lata 1997–2006.

W latach 70. ubiegłego wieku, 
w czasach zimnej wojny USA 
i ZSRR na swoje potrzeby wy-
konywały szpiegowskie zdjęcia 
satelitarne z tworzeniem map, 
w tym miasta Agulis. Fotogra-
fie i mapy zostały odtajnione. 
Obrazują stan tych miejsc 
w latach 70. Opublikowane 
1 czerwca 2021 r. na portalu 
The Art Newspaper w porów-
naniu z fotografiami z roku 
2006 i późniejszymi pokazują 
czarno na białym likwidację 
ormiańskich kościołów.
Akram Aylisi – urodzony 
w 1937 r. w Augulisie azer-
bejdżański pisarz. Poczytny, 
utytułowany, uprzywilejowany. 
To znaczy taki był, do roku 
2012, w którym opublikował 
książkę Kamienne sny. Poru-
szyła w niej kwestię stosunków 
azerbejdżańsko-ormiańskich 
i przedstawił prawdziwą prze-
moc stosowaną przez Azerbej-
dżan wobec Ormian mieszka-
jących w Baku w 1990 r. Pisarz 
i jego rodzina z dnia na dzień 
stali się obiektem niewybred-
nych szykan ze strony władz 
i społeczeństwa azerbejdżań-
skiego.

Jak co roku 24 kwietnia będzie-
my wspominać Ofiary Ludobój-
stwa Ormian. Mając w oczach 
twarze weselników z Augulis, 
westchnijmy do Pana.

Gdyby zapalono jedną świecę 
za każdego zamordowanego 
Ormianina, światło z tych świec 
byłoby jaśniejsze niż światło 
księżyca. („Kamienne sny”)

Romana Obrocka

wesele w agulisie w XiX w.; w grudniu 1919 r. spOłecznOść Ormiańska agulis zOstała wytępiOna w ramach kampa-
nii Osmańskiej turcji, znanej jakO ludObójstwO Ormian, w której zginęłO Ok. 1,5 mln ludzi. FOt. mesrOp papazian 
(archiwum histOryczne argam ayvazyan)

W skrócie
łukasiewicz jak żywy

 
Sieć Badawcza Łukasiewicz 
uczciła 200. rocznicę urodzin 
swojego patrona Ignacego Łuka-
siewicza – wybitnego naukowca, 
przedsiębiorcy i działacza spo-
łecznego o ormiańskich korze-
niach, tworząc jego cyfrowego 
awatara. Unikatowy na skalę eu-
ropejską projekt wykorzystuje 
technologię sztucznej inteligen-
cji. Realistyczny wygląd postaci 
oparto o historyczny wizerunek 
wynalazcy, stosując jednocze-
śnie animację twarzy i gestów 
oraz dodając specjalnie wytre-
nowany neuralny głos. „Awatar 
jest prezentowany na ekranie 
wielkości dorosłego człowieka. 
Jego rozmówca może usiąść w 
fotelu naprzeciwko i zadawać 
mu pytania, na które Ignacy 
stara się znaleźć odpowiedzi. 
(…) Ignacy udziela odpowiedzi 
w czasie rzeczywistym i potrafi 
rozmawiać na wiele tematów. 
Został wytrenowany do tego, 
by umieć rozmawiać o swoich 
osiągnięciach naukowych i biz-
nesowych, życiu prywatnym 
czy historii, ale także o świecie 
współczesnym” – czytamy na 
stronie https://lukasiewicz.gov.
pl. Prezentacja awatara odbyła 
się 13 stycznia na Zamku Kró-
lewskim w Warszawie.

nOwe pismO dla Ormian
 

MUNETIK (czyli po polsku „He-
rold”) – pod takim tytułem 
ukazywać się będzie „nasza 
konkurencja” – nowe czasopi-
smo mniejszości ormiańskiej. 
W pełni dwujęzyczny kolorowy 
magazyn nastawiony będzie 
na popularyzowanie języka or-
miańskiego. „MUNETIK będzie 
przyjazny również dla polskiego 
czytelnika, zainteresowanego 
nie tylko życiem diaspory or-
miańskiej w Polsce, ale również 
dziedzictwem kulturalnym, du-
chowym oraz historią Ormian 
w Polsce, jak i na całym świe-
cie. Na łamach czasopisma nie 
zabraknie trudnych i wrażli-
wych tematów dotykających 
Ormian w Polsce” – zapowie-
dział Hraczja Bojadżjan, prezes 
Ormiańsko-Polskiego Komitetu 
Społecznego, który jest wy-
dawcą nowego pisma. Redakcja 
będzie współpracować z czaso-
pismem diaspory ormiańskiej 
„ORER” w Republice Czeskiej 
oraz „Horizon Weekly” z Kana-
dy. Promocja pisma odbyła się 
25 marca w siedzibie Ambasa-
dy Republiki Armenii w Polsce. 
Magazyn finansowany będzie 
z dotacji Ministerstwa Spraw 
Wewnętrznych i Administracji.
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W skrócie
pOezja naszych dni

Sara Ghazaryan zwyciężyła 
w organizowanym przez Wy-
dawnictwo Borgis konkur-
sie Poeta naszych dni 2022. 
Główną nagrodą jest wydanie 
autorskiego tomiku poetyckie-
go w wersji papierowej i jako 
e-book. Właśnie trwają prace 
nad publikacją. To już kolejna 
wyróżnienie literackie, jakie 
autorka ma na koncie. Laure-
atka studiuje prawo na Uniwer-
sytecie Warmińsko-Mazurskim 
w Olsztynie. Jej wiersze można 
znaleźć online pod pseudoni-
mem @xsaxgchx oraz w tomie 
III antologii Poezja naszych 
dni.

dawid z sasunu

Trwające pięć godzin słucho-
wisko, udostępnione w kilku 
częściach na kanale YouTube 
Armenian Foundation, to efekt 
zrealizowanego w 2022 r. 
projektu „Artyści polscy we 
współczesnej interpretacji 
eposu staroarmeńskiego Da-
wid z Sasunu”. Epos ludowy, 
przez wieki przekazywany ust-
nie w różnych dialektach języka 
ormiańskiego, opowiada dzieje 
młodego śmiałka, który sta-
je do nierównego pojedynku 
w obronie swojego kraju. Tekst 
– w tłumaczeniu Igora Sikiryc-
kiego – wykonują artyści scen 
krakowskich. Projekt zrealizo-
wano z środków Ministerstwa 
Kultury i Dziedzictwa Narodo-
wego.

kOnkurs recytatOrski

Do 20 kwietnia 2023 r. zgła-
szać można się do udziału 
w III Ogólnopolskim Dziecię-
cym Konkursie Recytatorskim 
w Języku Ormiańskim „Odro-
dzenie”, poświęconym Dniowi 
Pamięci Ofiar Ludobójstwa Or-
mian. Konkurs, którego tema-
tem przewodnim jest Armenia 
odrodzona po Ludobójstwie, 
skierowany jest do dzieci i mło-
dzieży w wieku 6-16 lat, miesz-
kających w Polsce. Aby wziąć 
w nim udział, należy nagrać 
film z recytacją w języku or-
miańskim i przesłać na adres 
mailowy nairi.lodz@gmail.com 
lub w prywatnej wiadomości do 
Centrum Edukacyjno-Kulturo-
wego „Nairi” na Messengerze. 
W treści wiadomości powinno 
znaleźć się imię, nazwisko, wiek 
i miasto zamieszkania uczestni-
ka. W nagraniu należy też po-
dać tytuł wybranego wiersza 
i jego autora. Zwycięzców po-
znamy 24 kwietnia. Organiza-
torami konkursu są Ambasada 
Republiki Armenii w Polsce, 
Konsulat Honorowy Republiki 
Armenii w Łodzi oraz Ormiań-
skie Centrum Edukacyjno-Kul-
turowe „Nairi”.

Plan na wrzesień 2023

Zachwyt w trzech językach

Dramat współczesnej Armenii

WYDARZENIA | Z inicjatywy Towarzystwa Przyjaciół Nauk w Przemyślu 
planowane są obchody 200. rocznicy urodzin Jana Chryzostoma Zacharia-
siewicza.

WYDARZENIA | U Gagika Parsamiana tak jest zawsze. Skąd on to ma?

WYDARZENIA | Towarzystwo Przyjaciół Nauk im. 
Kazimierza Marii Osińskiego w Przemyślu zor-
ganizowało 7 stycznia 2023 r. prelekcję prof. dr. 
hab. Tadeusza M. Trajdosa, emerytowanego pro-
fesora Instytutu Historii Polskiej Akademii Nauk 
w Warszawie, zatytułowaną „Dramat współcze-
snej Armenii (na tle dziejów)”. 

Poeta, pisarz i publicysta prze-
łomu XIX i XX w., zaangażowa-
ny w walkę niepodległościową 
oraz w popularyzację powieści, 
związany był z Radymnem, 
gdzie się urodził, i Krzyw-
czą, gdzie zmarł. Główne 
uroczystości planowane są 
na wrzesień 2023 r. Ich naj-
ważniejszymi punktami będą: 
spotkanie przy grobie pisarza 
w Krzywczy, sesja naukowa 
w Radymnie, koncert pieśni 
do słów Zachariasiewicza, wy-
danie tomu wierszy i niepu-
blikowanego rękopisu Tatarzy 
pod Radymnem, występy arty-
styczne młodzieży, konkursy. 
Organizatorami przedsięwzię-
cia są: Burmistrz Miasta Ra-
dymna, Wójt Gminy Krzywcza, 
Towarzystwo Przyjaciół Nauk 
w Przemyślu, portal Krzywcza 
Trzy Kultury. Formuła i pro-
gram obchodów są otwarte, 
dlatego organizatorzy zapra-
szają wszystkich, którzy pra-

gną uczcić jubileusz 200-lecia 
urodzin Jana Zachariasiewicza.

Piotr Haszczyn
e-mail: krzywcza@wp.pl

tel. 512263943
Państwa uwadze polecamy 
ciekawy portal Krzywcza Trzy 
Kultury z dopiskiem: „Dla 

wszystkich, którzy dobrze 
wspominają lata spędzone 
w Krzywczy”, prowadzo-
ny przez Piotra Haszczyna. 
Przyjemnie jest czytać teksty 
informacyjne, z których bije 
umiłowanie własnej miejsco-
wości.

jan zachariasiewicz, „tygOdnik ilustrOwany”, 20 lutegO 1864 r.

Na wystąpienie składały się: 
krótka prezentacja wyprawy 
krajoznawczo-badawczej do 
wszystkich prowincji Armenii, 
która odbyła się w 2021 r., 
oraz prelekcja dotycząca or-
miańskiej historii, sztuki, 
gospodarki i geopolityki lat 
dawnych i dnia dzisiejszego, 
wygłoszona na tle map ze 
zmieniającymi się granicami 

Armenii. Duże wrażenie na 
uczestnikach spotkania zrobiło 
jedno ze zdjęć z okresu ludo-
bójstwa Ormian w 1915 r. Cie-
kawą dyskusję zapewniła m.in. 
obecność innych uczestników 
wzmiankowanej wyprawy do 
Armenii: Piotra Jaworskiego, 
Jana Musiała i Waldemara Wi-
glusza oraz Andrzeja Matusie-
wicza, byłego senatora i posła 

RP z parlamentarnego zespołu 
ds. Armenii.

Waldemar Wiglusz
Towarzystwo Przyjaciół Nauk 

w Przemyślu

prOFesOr tadeusz m. trajdOs – 
relacja z wyprawy z Obszernym 
kOmentarzem. FOt. ze zbiOrów 
OrganizatOra

Chyba każdy byłby ukontento-
wany, czytając pełne zachwytu 
wpisy na profilu FB swojej or-
ganizacji po wydarzeniu, które 
właśnie się skończyło, ale jesz-
cze trwa w głowach i sercach 
gości, upojonych atmosferą 
relacji międzyludzkich. Tym 
razem „tłoczno i miło” – jak aż 
w trzech językach czytamy na 
facebookowym profilu Związ-
ku Ormiańskiego w Gdańsku 
– było za sprawą wystawy „Ko-
lory Armenii” prezentującej 
malarstwo Zbigniewa Gorlaka 
(na zdjęciu w środku), rocznik 
1958 – grafika i malarza, któ-

ry dyplom zdobył w pracowni 
prof. Władysława Jackiewicza. 
Profesor Gorlak prowadzi Pra-
cownię Rysunku i Malarstwa 

w Akademii Sztuk Pięknych 
w Gdańsku. Wcześniej kiero-
wał Pracownią Litografii.

Tekst red, fot. Danek Deńca

W skrócie
pieśń OcalOna

Na profilu facebookowym Mu-
zeum Uniwersytetu Jagielloń-
skiego można odsłuchać nagra-
nie XVIII-wiecznej Pieśni o św. 
Rypsymie Pannie i Męczennicy 
(wpis pochodzi z 11 grudnia 
ub.r.). Utwór stanowił oprawę 
muzyczną wystawy czasowej 
„Kobiety pod znakiem Krzyża. 
Ormiańskie benedyktynki ze 
Lwowa i ich duchowość” w kra-
kowskim Collegium Maius. In-
trygującą historię odtworzenia 
wiekowego utworu przedsta-
wiła w numerze 19/12/2022 
muzealnego newslettera De-
sisława Christozowa-Gurgul 
z Działu Oświatowego Muzeum 
UJ, która wraz z Małgorzatą 
Drzał i Ewą Landowską wyko-
nały opisywany hymn na po-
trzeby ekspozycji.
Tekst pieśni pochodzi z wyda-
nego we Lwowie w 1750 r. zbio-
ru Ray roskoszy w Męczeńskie 
róże, wstydu Panieńskiego lilie 
Powtornie w Armenii zaszcze-
piony... ks. Andrzeja Gabriela 
Kasparowicza (1717–1785). 
Linia melodyczna znana jest 
tylko dzięki notatce: „Na tę 
notę: Nowa Jutrzenko kraju 
Sarmackiego”, która wskazu-
je, że pieśń należy śpiewać na 
melodię starszego o ponad 
wiek hymnu o św. Stanisławie 
Kostce, którego zapis nuto-
wy szczęśliwie się zachował.

nasi klerycy
 

Podczas Mszy świętej w ob-
rządku ormiańskim, spra-
wowanej 12 lutego w kaplicy 
w Dobrym Miejscu na war-
szawskich Bielanach, o bło-
gosławieństwo Boże na dalszą 
seminaryjną formację modlili 
się rozpoczynający właśnie 
kolejny semestr klerycy: Aha-
ron, Emmanuel, Narek i Elize-
usz. Eucharystii przewodniczył 
ks. Józef Naumowicz. Tydzień 
wcześniej, po Mszy świętej 
z błogosławieństwem relikwia-
mi św. Grzegorza Oświeciciela 
i św. Rypsymy kleryk Narek 
Mkrtyczyan podzielił się swo-
imi wspomnieniami z okresu 
służby wojskowej w latach 
2020–2022, podczas wojny 
w Arcachu. Więcej na www.
ordynariat.ormianie.pl.

kOmża ze lwOwa
 

Dzięki ofiarności sióstr bene-
dyktynek z Wołowa do zbiorów 
Fundacji Kultury i Dziedzictwa 
Ormian Polskich trafiła piękna 
komża, ozdobiona misternym 
haftem richelieu. Należała 
ona do sióstr benedyktynek ze 
Lwowa i z dużym prawdopodo-
bieństwem używana była przez 
abp. Józefa Teodorowicza. Wy-
konana z najwyższego gatunku 
batystu, mimo upływu około 
stu lat prezentuje się znakomi-
cie, jest bez uszkodzeń i prze-
barwień.
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Համառոտ
սբ. ՆԵՐսԵս 
շՆՈՐհԱլՈւ տԱՐԻ

2023 թվականին լրանում է 
Սուրբ Ներսես Շնորհալու 
մահվան 850-ամյակը։ 
Հայ Կաթողիկե Եկեղեցու 
Եպիսկոպոսների Սինոդը, 
Հայ Առաքելական 
եկեղեցու ղեկավարության 
հետ համաձայնեցմամբ, 
որոշել է այս հոբելյանը 
նշել համաժողովներով, 
հրապարակումներով և 
Հռոմում Ֆրանցիսկոս 
պապի նախագահությամբ 
մատուցված հանդիսավոր 
Սուրբ Պատարագով։ 
2021 թվականի ապրիլի 
վերջին սբ. Ներսես 
Շնորհալին ներառվել է 
2022-2023 թվականներին 
կարևոր հոբելյաններ 
նշող 60 մեծ գործիչների 
ցանկում՝ կազմված 
ՅՈՒՆԵՍԿՕ-ի Գործադիր 
խորհրդի կողմից։ Սուրբ 
Ներսես Շնորհալին 
կաթոլիկ եկեղեցու և Հայ 
առաքելական եկեղեցու 
կողմից մեծարվող սուրբ 
է։ Նա քրիստոնյա հայ 
բանաստեղծ էր, «Հիսուս, 
Որդի» քնարական պոեմի 
հեղինակը, որը համարվում 
է միջնադարյան պոեզիայի 
գլուխգործոցներից 
մեկը, որը համեմատելի 
է սբ. Օգոստինոսի 
«Խոստովանությունների» 
և Դանթեի «Աստվածային 
կատակերգության» հետ:

Niech to będzie jałmużna wielkopostna
ApEl | Trudno wyobrazić sobie dramat, jaki prze-
żywają ludzie – którzy cudem przeżyli – dotknię-
ci ostatnim trzęsieniem ziemi w Turcji i Syrii.

jubilat i (Od lewej): krzysztOF jabłOnka, aharOn samvelyan, emmanuel 
muradyan

basia bielecka-wOżniczkO wręcza ks. józeFOwi swój Obraz

ks. józeF przyjmuje życzenia wyśpie- 
wane przez wiernych. O Fajerwerki, 
dOmOwy tOrt i kwiaty zadbała 
w imieniu wszystkich maria 
OhanOwicz.

W skrócie
bezpłatne kOnsultacje

Stowarzyszenie Polsko-Ormiań-
skie „LEHAHAYER” zorganizo-
wało 7 marca w Krakowie dzień 
bezpłatnych konsultacji, doty-
czących różnorodnych kwestii 
prawno-administracyjnych, 
m.in. legalizacji pobytu, zakła-
dania działalności gospodarczej 
w Polsce, uzyskania obywa-
telstwa polskiego. Na pytania 
odpowiadał prezes stowarzy-
szenia dr Hayk Hovhannisyan, 
tłumacz przysięgły języka or-
miańskiego i doświadczony 
specjalista do spraw cudzo-
ziemców. Zainteresowanie było 
tak duże, że konieczne stało się 
stworzenie listy rezerwowej. Już 
planowana jest kolejna edycja 
konsultacji, przygotowywana we 
współpracy z Wydziałem Spraw 
Cudzoziemców Małopolskiego 
Urzędu Wojewódzkiego.

„To 5. niedziela w ormiańskim 
Wielkim Poście. Było i siedem 
kwiatów, i tort i piękny obraz od 
p. Basi Bieleckiej-Woźniczko, 
i przed wszystkim serdeczne 
spotkanie z warszawską wspól-
notą ormiańską na Mszy Świętej 
i po Mszy, także z klerykami, 
którzy przyjechali z Armenii, 
studiują w warszawskim semi-
narium i którzy mi pięknie po-
magają i uczestniczą w liturgii” 
– napisał na swoim profilu na 
Facebooku wyraźnie wzruszony 
i szczęśliwy ks. prof. Józef Na-
umowicz, duszpasterz ormiań-
skokatolickiej parafii centralnej 
pw. św. Grzegorza z Nareku. 
Fot. Maria Ohanowicz-Tarasiuk

Podwójne święto
wydarzenia | Już od siedmiu lat ks. prof. Józef 
Naumowicz posługuje wśród Ormian katolików. 
Tę piękną rocznicę oraz imieniny szacownego 
solenizanta świętowano po Mszy Świętej spra-
wowanej 19 marca w kaplicy Matki Bożej przy 
ul. Łazienkowskiej w Warszawie. 

To największy z darów książko-
wych, jakie dotychczas trafiły 
do biblioteki OBKOP. Przeka-
zane prace dotyczą zagadnień 
literackich, językowych, religij-
nych i historycznych z zakresu 
studiów ormiańskich. 
Darczyńca zadeklarował też, 
że zamierza pomóc Ośrodkowi 
w Krakowie zbudować jedną 
z największych bibliotek or-
miańskich w Europie. „Proszę 
wszystkie ormiańskie orga-
nizacje i osoby prywatne do 
czynnego udziału, wsparcia tej 
wspaniałej inicjatywy i darowa-
nia książek na rzecz Ośrodka” 
– zaapelował.
Bardzo szybko na ten apel od-
powiedział dr Andrzej Gliński, 

deklarując przekazanie biblio-
tece OBKOP zbiorów będących 
w posiadaniu biura Instytutu 
Piramowicza we Wrocławiu. 
W skład kolekcji wchodzi – 
oprócz książek – m.in. spu-
ścizna po zmarłym w 2022 r. 
Izydorze Statkiewiczu.
OBKOP w ostatnich miesiącach 
przyjął znakomitych gości. 
30 stycznia z wizytą przybył 
Ambasador Republiki Armenii 
Samvel Mkrtchian, który zapo-
znał się z działalnością i ostat-
nimi publikacjami tej placówki 
naukowej.
23 marca Gor Ordyan z Uni-
wersytetu Adama Mickiewicza 
w Poznaniu wygłosił prelekcję 
„Ludność cywilna w powojen-

nym Górskim Karabachu, blo-
kada i nowe wyzwania”.
W pierwszych dniach lutego 
w krakowskiej placówce gościł 
dr Dzianis W. Lisejczykau, histo-
ryk i archiwista związany z Fun-
dacją dla Rozwoju i Wsparcia 
Studiów Ormiańskich „Aniw” 
w Erywaniu i Mińsku. Dr Lisej-
czykau obecnie pracuje m.in. 
nad zagadnieniami obecności 
Ormian w miastach Wielkiego 
Księstwa Litewskiego.

Z kolei 7 stycznia OBKOP go-
ścił wybitnego badacza kultury 
ormiańskiej prof. Claude’a Mu-
tafiana. Natomiast jeszcze pod 
koniec ubiegłego roku wykład 
poświęcony postaci najwybit-
niejszego polityka galicyjskiego 
wywodzącego się z Ormian pol-
skich, zatytułowany „Stańczyk 
wśród Podolaków. Dawid Abra-
hamowicz – wstęp do biogra-
fii”, przedstawił prof. Damian 
Szymczak z UAM.  Red.

Ludzki dramat obu narodów 
boli tak samo. Ale Turcy mają 
za sobą działające struktury 
państwowe, a Syria – niezabliź-
nione zniszczenia dwunastolet-
niej wojny i exodus ludności, 
w tym głównie chrześcijań-
skiej. Dobrze zorganizowana 
diaspora ormiańska niknie na 
naszych oczach. Grozę sytuacji 
zwiększa trudność, czasami 

wręcz niemożliwość, niesienia 
jakiejkolwiek pomocy humani-
tarnej z powodu sankcji nało-
żonych przez Zachód. Naród 
syryjski jest umęczony zachod-
nimi sankcjami, które uderza-
ją w najbiedniejszych, a nie 
w tych, dla których są prze-
znaczone. Jednak sumienie 
nakazuje nam reagować w po-
trzebie bliźniego. Organizacja 

Pomoc Kościołowi w Potrze-
bie czyni nadludzkie wysiłki, 
aby znaleźć sposoby wsparcia. 
Sekcja polska PKWP, kierowa-
na przez ks. Waldemara Cisłę, 
ma doświadczenie w organizo-

waniu pomocy i od lat takowej 
udziela.
POMÓŻ: 87 1020 1068 
0000 1402 0096 8990 
z dopiskiem „Syria”

Redakcja

Goście w OBKOP
wydarzenia | Ponad 750 woluminów podarował 
Ośrodkowi Badań nad Kulturą Ormiańską w Pol-
sce Hraczja Bojadżjan, konsul honorowy Repu-
bliki Armenii oraz prezes Ormiańsko-Polskiego 
Komitetu Społecznego.

dr dzianis w. lisejczykau z wizytą w OśrOdku badań nad kulturą Ormiańską  
w pOlsce. pO lewej krzysztOF stOpka, przewOdniczący rady OśrOdka, FOt. ObkOp
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Wśród eksponatów związanych 
z dziejami jedynego żeńskiego 
klasztoru ormiańskokatolickie-
go w Polsce szczególne miej-
sce zajmują portrety jedenastu 
ksień, które kierowały wspól-
notą w ciągu 226 lat (1701- 
-1927). Niestety, podobizny nie 
doczekała się ostatnia ksieni 
Elekta Orłowska (1866-1954). 
Stała na czele zakonu w latach 
1928-1954 i zmarła już po 
drugiej wojnie światowej w Lu-
biniu koło Poznania, gdzie  
– po opuszczenia Lwowa – sio-
stry zatrzymały się na pewien 
czas z racji tego, że istniał tam 
męski klasztor benedyktyński. 
Wizerunki zostały przekazane 
przez klasztor benedyktynek 
w Wołowie na Dolnym Śląsku, 
gdzie ostatecznie siostry osiad-
ły po dłuższej tułaczce. Przy-
wiozły ze sobą portrety ksień 
i inne pamiątki. Obrazy prze-
trwały, ale czas odcisnął na 
nich swoje piętno. Wymagały 
konserwacji, której realizacji 
podjęła się Fundacja Kultury 
i Dziedzictwa Ormian Polskich 
w Warszawie w ramach projek-
tu „Benedyktynki uratowane 
od zapomnienia”. Teraz może-
my podziwiać portrety w całej 
okazałości. Na stałe są dostęp-
ne do oglądania w lokalu Fun-
dacji przy ul. Świętojerskiej 12 
w Warszawie. Udało się przy-
gotować zbiór studiów nauko-
wych poświęconych nie tylko 
obrazom i przedstawionym 
na nich ksieniom, ale w ogó-
le historii benedyktynek or-
miańskich, zarówno w okresie 
lwowskim, jak i powojennym. 
Właśnie ona stanowi przed-
miot niniejszego omówienia.

Ocalone od zapomnienia
Redaktorem publikacji jest 
Andrzej A. Zięba, pracownik 
Instytutu Etnologii i Antropo-
logii Kulturowej Uniwersytetu 
Jagiellońskiego oraz dyrektor 
Ośrodka Badań nad Kulturą 
Ormiańską w Polsce. On też 
jest autorem artykułu o feno-
menie pobożności etnicznej 
na przykładzie benedyktynek 
ormiańskich (s. 113-199) oraz 
współautorem (razem z Joanną 
Sławińską z Muzeum Uniwersy-
tetu Jagiellońskiego Collegium 
Maius) biogramów założycielek 
i ksień benedyktyńskich ob-
rządku ormiańskiego we Lwo-
wie (s. 11-46). Joanna Sławińska 
osobno omówiła portrety ksień, 
przedstawiając je na tle historii 
klasztoru (s. 47-99). Tomasz 
Krzyżowski, również z Ośrodka 
Badań nad Kulturą Ormiańską 
w Polsce, skupił się na powo-
jennych losach zakonnic, które 
ze Lwowa trafiły na Dolny Śląsk 
(s. 101-112). Z kolei konserwa-
torka portretów Jolanta Polesch, 
również reprezentująca Mu-
zeum UJ, przedstawiła stan ba-

dań nad techniką, technologią 
i konserwacją obrazów (s. 281-
-354). W książce zamieszczono 
też wybór dokumentów histo-
rycznych mówiących o ormiań-
skich zakonnicach (s. 201-279), 
opracowany przez zespół skła-
dający się z Moniki Agopsowicz 
z Fundacji Kultury i Dziedzictwa 
Ormian Polskich w Warszawie, 
Marcina Łukasza Majewskiego 
z Ośrodka Badań nad Kulturą 
Ormiańską w Polsce, Marka 
Stasiowskiego z Wiednia oraz 
wspomnianych już Tomasza 
Krzyżowskiego i Andrzeja A. 
Zięby. 

Książkę rozpoczyna słowo 
wstępne (s. 9) prezes Fundacji 
Kultury i Dziedzictwa Ormian 
Polskich w Warszawie Marii 
Ohanowicz-Tarasiuk, która po-
dała krótką historię projektu 
i jego kontekst. Zaznaczyła, że 
dzięki pracom konserwator-
skim udało się ocalić portrety, 
a wystawy i książka wprowadzi-
ły historię i dziedzictwo bene-
dyktynek ormiańskokatolickich 
do przestrzeni naukowej i spo-
łecznej. Dzięki temu faktycznie 
zostały one „ocalone od zapo-
mnienia”. Książka opatrzona 
jest także notami o autorach, 
streszczeniem w języku angiel-
skim i indeksem osobowym.

Wkład w życie społeczne
Można śmiało powiedzieć, iż po-
szczególne artykuły składają się 
niemal na całość historii klasz-
toru benedyktynek ormiańskich 
we Lwowie. Z pewnością nie 
sposób w krótkim przeglądzie 
zaprezentować wszystkie pod-
jęte w nich tematy, ale warto 
podkreślić, że ukazują one nie 
tylko historię samego klaszto-

ru i biografie poszczególnych 
ksień, ale również czasy i poło-
żenie społeczności ormiańskiej, 
z której siostry się wywodziły 
i dla której działały. Ich praca 
zaś nie ograniczała się tylko do 
ludności ormiańskiej, gdyż sio-
stry posługiwały także dla ludzi 
innych narodowości i wyznań. 
Szczególnie widzimy to na 
przykładzie prowadzonej przez 
nie szkoły. 
Obszerne biografie ksień 
pokazują, że rodziny, z któ-
rych pochodziły, często miały 
ogromny wkład w życie spo-
łeczne, religijne, polityczne, 

gospodarcze i kulturalne, nie 
tylko Kresów Wschodnich, ale 
i całej Rzeczypospolitej Oboj-
ga Narodów, a następnie Gali-
cji i II RP. Ich rodzice bądź ro-
dzeństwo pełnili ważne urzędy 
państwowe, samorządowe czy 
kościelne. Wystarczy chociaż-
by wspomnieć o siostrzeńcu 
współzałożycielki klasztoru 
Rypsymy Spendowskiej, Łaza-
rzu Derjakubowiczu, który był 
burmistrzem Krakowa, bra-
cie pierwszej ksieni Marianny 
Ksawery Nersesowiczówny, 
Deodacie Nersesowiczu, który 
został biskupem i administra-
torem diecezji ormiańskiej we 
Lwowie, czy krewnym czwartej 
ksieni Marianny Alojzy Augu-
stynowicz, Janie Tobiaszu Au-
gustynowiczu, który również 
był arcybiskupem ormiańsko-
katolickim we Lwowie, ale tak-
że tercjarzem dominikańskim, 
i w habicie tego zakonu zo-
stał pochowany (jego portret 
w stroju dominikańskim znaj-
duje się w zbiorach domini-
kanów krakowskich i był pre-
zentowany podczas wystawy 

w Krakowie, a reprodukcję za-
mieszczono w książce). W gro-
nie ksień była także rodzona 
siostra ks. Grzegorza Pira-
mowicza, Barbara Weronika. 
Miała w zakonie jeszcze dwóch 
braci: Andrzeja – u dominika-
nów, i Stanisława – u jezuitów.
Autorzy życiorysów ksień bar-
dzo szczegółowo opisali ich 
życie i rolę, jaką odegrały 
w funkcjonowaniu klasztoru. 
Wiele informacji do tej pory 
nie było znanych. Bez wątpie-
nia są to pierwsze tak obszer-
ne ich biografie.

Z pastorałem i różańcem
Dostaliśmy również bardzo 
dokładną analizę wizerunków 
ksień. Joanna Sławińska pod-
kreśliła, iż owe obrazy tworzyły 
galerię portretów, które były 
umieszczane obok siebie w wy-
branej przestrzeni, a łączył je 
wspólny temat, wyrażony za 
pomocą stałych komponentów 
ikonograficznych, oraz ujedno-
licona forma. Autorka pokazu-
je, że w innych żeńskich klasz-
torach benedyktyńskich (tym 
razem już obrządku łacińskie-
go) można spotkać podobne 
przedstawienia ksień, i tam też 
należy szukać inspiracji i wzor-
ców. Na wszystkich możemy 
dostrzec takie elementy jak: pa-
storał, pektorał, mitra, książka 
(często jest to księga reguły), 
różaniec, pierścień na palcu, 
czasami także herb rodzinny 
i gołębica symbolizująca Ducha 
Świętego. Wiele z tych atrybu-
tów znalazło się na wspomnia-
nych portretach. Dzięki opisom 
i wyjaśnieniu symboliki możemy 
lepiej je zrozumieć.
Interesujące są także dzieje 
sióstr po drugiej wojnie świato-
wej, kiedy zakonnice były zmu-
szone – podobnie jak większość 
Polaków – opuścić Lwów. Od 
tej pory rozpoczął się dla nich 
nowy etap, który, jak się potem 
okazało, stał się początkiem 
końca zakonu benedyktynek 
ormiańskich. Kiedy ostatecz-
nie siostry na dobre osiadły 
na Dolnym Śląsku, nie było już 
wśród nich Ormianek, a wspól-
notę tworzyły zakonnice nale-
żące do obrządku łacińskiego. 
Tomasz Krzyżowski w interesu-
jący sposób pokazuje tę trans-
formację, będącą jednocześnie 
końcem historii benedyktynek 
ormiańskich. Opisuje też trud-
ności, z którymi siostry musiały 
się borykać, począwszy od ewa-
kuacji ze Lwowa, aż do przyby-
cia do Wołowa, gdzie osiadły 
na stałe, po drodze tułając się 
po różnych miejscach.

Szczególna pobożność
Nie mniej ciekawy jest aspekt 
dotyczący pobożności ormiań-
skich benedyktynek. Andrzej A. 
Zięba wpierw pokazuje tradycje 

zakonnej pobożności ormiań-
skiej, które obecne były wśród 
ormiańskich kobiet na ziemiach 
polskich. Były to oddające się 
na służbę kościelną i tworzące 
wspólnoty zakonne dziewice, 
które polscy Ormianie określali 
mianem gusank (z ormiańskie-
go) lub chyzlar (po kipczacku). 
Ich miejscem przebywania był 
klasztor – wank (z ormiańskie-
go) lub chyzoghlan (po kip-
czacku), czyli po prostu „dom 
dziewic”. Staropolscy i jeszcze 
dziewiętnastowieczni autorzy 
(w tym Sadok Barącz) kobiety 
te nazywali „dewotkami”. Źró-
dłowo poświadczone są one już 
w XVI w. 
Autor przywołuje kilka postaci 
ormiańskich zakonnic, które 
zarówno osobiście, jak i ich 
rodzina, odgrywały ważną ro-
lę w gminie ormiańskiej we 
Lwowie (Achsapet Wasylówna, 
Anna Boguszówna, Zofia To-
rosiewiczówna) czy Kamieńcu 
Podolskim (Gulaf Iwaszkówna, 
Marta Milkówna, Barbara Mi-
nasowicz, a przede wszystkim 
diakonisa Marianna Bohosów-
na, która później samotnie 
działała w Stanisławowie); 
podobne wspólnoty istniały 
też przy innych świątyniach 
ormiańskich (np. w Jazłowcu). 
Autor podkreśla, że punktem 
odwołania dla nich był klasztor 
mniszek ormiańskich w Jerozo-
limie, do której przynajmniej 
niektóre z nich pielgrzymowa-
ły. Ponadto pokazuje, że spora 
liczba ormiańskich kobiet wstę-
powała do klasztorów rzymsko-
katolickich. Z XIV w. wymienia 
Madgalenę Armenę, która zo-
stała tercjarką dominikańską 
przy kościele Bożego Ciała we 
Lwowie. Andrzej A. Zięba pi-
sze, że lista zakonnic obrządku 
łacińskiego, które pochodzi-
ły z rodzin ormiańskich, jest 
długa, ale jeszcze niepełna; 
wymienia też owe kobiety i ich 
przynależność do poszczegól-
nych zakonów łacińskich. 
W tych okolicznościach w rodzi-
nach ormiańskich ormiańskość 
przewijała się z katolicyzmem 
łacińskim, a kultura ormiańska 
z polską. To także można by-
ło zaobserwować w klasztorze 
benedyktynek ormiańskich we 
Lwowie. Nawet reforma klasz-
toru św. Rypsymy, który po-
wstał w drugiej połowie XVII 
w., i przekształcenie go we 
wspólnotę benedyktyńską nie 
zlikwidowało tradycyjnych form 
monastycyzmu ormiańskiego 
(warto podkreślić, iż powstały 
w 1701 r. zakon mechitarystów 
również opiera się na regu-
le św. Benedykta). Od tej pory 
zaczęły się przenikać tradycja 
ormiańska i katolicka, co do-
brze Andrzej A. Zięba pokazuje 
w swoim artykule o fenomenie 
pobożności etnicznej właśnie 

Benedyktynki ormiańskie i ich 
REcENZjA| Na blisko 380 stronach opracowania Niewiasty z pastorałami. Portrety ksień klasztoru benedyktynek ormiańskich 
we Lwowie: historia, konteksty, konserwacja pod redakcją prof. Andrzeja A. Zięby autorzy przedstawili niemal kompleksową 
historię lwowskiego konwentu.
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Niewiasty z pastorałami… 
– promocja publikacji

Popremierowy pokaz

wydarzenia | W siedzibie Fundacji Kultury i Dziedzictwa Ormian Polskich 25 lutego odbyła się 
uroczysta promocja publikacji Niewiasty z pastorałami. Portrety ksień klasztoru benedyktynek  
ormiańskich we Lwowie: historia, konteksty, komentarze.

wydarzenia | Ośrodek Badań nad Kulturą 
Ormiańską w Polsce był organizatorem i gospo-
darzem popremierowego pokazu filmu doku-
mentalnego ՀԱՅԵՐԸ / ORMIANIE z udziałem 
realizatorów i gości.

Swoją obecnością zaszczyci-
ło nas wielu ważnych gości, 
m.in. prof. Antoni Kamiń-
ski z Polskiej Akademii Nauk 
i Akademii Dziedzictwa Kre-
sów, Dorota Janiszewska-Jaku-
biak – dyrektor Narodowego 
Instytutu Polskiego Dziedzic-
twa Kulturowego za Granicą  
„POLONIKA”, ambasadorowie 
Polski w Armenii – Marian-
na i Tomasz Knothowie oraz 
Jadwiga i Jerzy Nowakowscy, 
ks. prof. Józef Naumowicz, 
ks. prałat Aleksander Seniuk, 
przedstawiciele mediów, wielu 
sympatyków i przyjaciół Fun-
dacji.
Najważniejsi byli jednak goście 
z Krakowa – prof. Krzysztof 
Stopka, dyrektor Muzeum UJ 
Collegium Maius, oraz autorzy 
publikacji: prof. Andrzej A. Zię-
ba – dyrektor Ośrodka Badań 
nad Kulturą Ormiańską w Pol-
sce, Jolanta Pollesch – głów-
na konserwator Muzeum UJ, 

i Joanna Sławińska – historyk 
sztuki z Collegium Maius. Spo-
śród autorów obecna była też 
nasza koleżanka Monika Agop-
sowicz; pozostali – Tomasz Krzy-
żowski, Marcin Łukasz Majewski 
i Marek Stasiowski – niestety, nie 
mogli dotrzeć na to spotkanie.

Profesor Andrzej Zięba, jak 
zawsze w niezwykle barwny 
i ciekawy sposób, przytaczał 
fakty z dziejów zakonu bene-
dyktynek ormiańskich. Wspo-
minane w tej opowieści były 
bardzo ważne wydarzenia hi-
storyczne, ale również cieka-

wostki z życia zakonu na prze-
strzeni ponad dwustu lat jego 
istnienia. Były odniesienia do 
sytuacji historycznej w tych 
latach, były porównania ze 
zgromadzeniami łacińskimi, 
było o znaczeniu klasztornej 
kapeli benedyktynek, o wadze 
i wysokim poziomie prowadzo-
nej przez nie szkoły, o życiu 
towarzyskim – wszystko prze-
kazane w interesującej, żywej 
opowieści. Następnie prof. 
Krzysztof Stopka opisał ubie-
głoroczną wystawę w Muzeum 
UJ Collegium Maius, na której 
– w ramach festiwalu Craco-
via Sacra – oprócz kolekcji 
portretów ksień benedykty-
nek ormiańskich ze Lwowa 
zgromadzono dużo ciekawych 
obiektów ukazujących zakon 
na tle innych zgromadzeń. 
Na wspaniale przygotowanej 
ekspozycji prezentowane były 
obrazy, dokumenty, ekspona-
ty z wielu klasztorów, które 
miały związki z lwowskimi be-
nedyktynkami ormiańskimi.

Przybyli goście zaproszeni zo-
stali do zapoznania się z eks-
pozycją muzealną „Skarbnica 
polskich Ormian”, która wzbu-
dziła duże zainteresowanie 
i uznanie.

Promocję zakończył ormiań-
ski poczęstunek przygotowa-
ny przez niezawodną Violę 
Khondkaryan. 
Sympatyczne spotkanie, już 
w mniejszym gronie, przecią-
gnęło się do późnego wieczora.

Maria Ohanowicz-Tarasiuk

Projekcja, poprzedzona krót-
kim wstępem prof. Andrzeja 
A. Zięby, odbyła się w sali im. 
Karoliny Lanckorońskiej przy 
Polskiej Akademii Umiejętno-
ści w Krakowie. Dyskusję po 
filmie prowadził dr Franciszek 
Wasyl. – Obraz nie powstałby, 
gdyby nie otwartość środowi-
ska ormiańskiego – podkreślał 
Maciej Trybus, autor filmu.
W żywiołowej debacie bardzo 
mocno wybrzmiał postulat, 
aby powstała druga część do-

kumentu, pokazałaby kulturę 
Ormian, o których popularnie 
mówi się „nowa imigracja”. 
Orędownikiem tego pomysłu 
jest Hraczja Bojadżjan, konsul 
honorowy Republiki Armenii. 
Ideę jako interesującą z antro-
pologicznego punktu widzenia 
skomentował prof. Andrzej A. 
Zięba. Podkreślił, że wydarze-
nia rodzinne mocno zakorze-
nione w tradycyjnej ormiań-
skiej obrzędowości – np. uczta, 
niekoniecznie weselna, czy inne 

rodzinne ceremoniały – są go-
towymi scenami filmowymi.
Pozostaje tylko życzyć: POWO-
DZENIA! Czekamy niecierpli-
wie na kolejne dzieło.

Film ՀԱՅԵՐԸ / ORMIANIE 
i relację z popremierowego 
pokazu można obejrzeć na ka-
nale YouTube RTVG (Telewizja 
Gorlice).  Red

na przykładzie owych zakonnic. 
Podkreśla wpływ nie tylko sa-
mych zakonnic, głownie ksień, 
ale także kapelanów i kazno-
dziejów (należących do trzech 
obrządków: ormiańskiego, unic-
kiego i łacińskiego), tekstów 
liturgicznych i dewocyjnych, 
w końcu otoczenia społecznego, 
czyli gości, rezydentek, dobro-
dziejów i decydentów. To wszyst-
ko ugruntowało „dwoisty kultu-
rowo charakter konwentu, który 
pozostając etnicznie ormiański, 
stawał się coraz bliższy kulturze 
polskiej” (s. 141). Widzimy zatem, 
jak ważną funkcję pełnił klasz-
tor w przestrzeni społeczno-re-
ligijnej i kulturowo-edukacyjną 
nie tylko Lwowa, ale w ogóle po-
łudniowo-wschodnich rubieży 
dawnej Rzeczypospolitej, a na-
stępnie Galicji.

Coś z albumu
Na blisko 380 stronach auto-
rzy przedstawili niemal kom-
pleksową historię klasztoru 
benedyktynek ormiańskich we 
Lwowie, pokazując ich korzenie 
i genezę, jak również epilog, 
który miał miejsce po drugiej 
wojnie światowej na Ziemiach 
Zachodnich komunistycznej 
Polski. Oddzielnie zostały omó-
wione same portrety przedsta-
wiające niemal wszystkie ksie-
nie. Publikacja ma charakter 
naukowy, wszystkie teksty opa-
trzone zostały przypisami i wy-
kazem wykorzystanych źródeł 
i literatury. Mimo to książka 
jest przystępna dla wszystkich, 
gdyż została napisana w przej-
rzysty i zrozumiały sposób. Do-
datkowym jej walorem jest to, 
że zawiera wiele reprodukcji 
obrazów (nie tylko portretów 
ksień) i innych przedmiotów. 
Tak więc z jednej strony jest to 
publikacja naukowa, ale z dru-
giej strony ma w sobie coś z al-
bumu, co sprawia, że znacznie 
przyjemniej się ją czyta. Warto 
zatem docenić wkład graficzki 
Moniki Zołoteńkiej, która wło-
żyła duży wysiłek w ostateczny 
kształt tej publikacji. 
Jestem przekonany, że omawia-
na publikacja na trwałe wejdzie 
do historiografii polskiej, gdyż 
wypełnia ważną lukę odnośnie 
do żeńskiego życia zakonne-
go społeczności ormiańskiej 
na ziemiach polskich. Mam też 
nadzieję, że zostanie życzliwie 
przyjęta zarówno przez histo-
ryków, jak i miłośników dziejów 
ormiańskich. Szczególnie cenna 
powinna być dla potomków „sta-
rej diaspory” ormiańskiej, któ-
rzy mogą znaleźć w niej nawet 
przedstawicieli swojej rodziny.

Marek Miławicki OP

Niewiasty z pastorałami. Por-
trety ksień klasztoru benedyk-
tynek ormiańskich we Lwowie: 
historia, konteksty, konser-
wacja, red. Andrzej A. Zięba, 
Fundacja Kultury i Dziedzictwa 
Ormian Polskich i Wydawnic-
two Księgarnia Akademicka, 
Warszawa–Kraków 2021, ss. 
375, ilustracje

czasy

13 lutegO 2023. OśrOdek badań nad kulturą Ormiańską w pOlsce, pOlska 
akademia umiejętnOści przy ul. sławkOwskiej 17 w krakOwie. Od lewej: 
O. marek miławicki Op, prOF. andrzej a. zięba, hraczja bOjadżjan, maciej 
trybus, rOmana ObrOcka, daryna iwanOwa, dr marcin łukasz majewski, 
henryk jamrO. FOt. bOgusław kuciakOwski

ekspOzycja budzi duże zainteresO-
wanie. FOt. maria OhanOwicz- 
-tarasiuk

uczestnicy spOtkania zasłuchani w barwną OpOwieść prelegentów.  
FOt. maria OhanOwicz-tarasiuk. FOt. maria OhanOwicz-tarasiuk

prOF. andrzej a. zięba prezentuje publikację. FOt. maria OhanOwicz-tarasiuk
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Stanisław Napp, „Rozmowy o Kutach” 
WspomNIENIE | „Szkoła była powszechna. Chodzili do niej Polacy, Ormianie, Ukraińcy i Żydzi. Razem wspólnie się bawili-
śmy, nie było między nami sprzeczności na tle pochodzenia” – wspominał swoje dzieciństwo w wielokulturowych Kutach 
Stanisław Napp. Jego opowieści wysłuchali w sierpniu 2022 r. Romana Obrocka i Franciszek Wasyl.

Urodziłem się w Kutach nad 
Czeremoszem 27 lipca 1926 r. 
Moimi rodzicami byli Franci-
szek Napp (ur. 1877) i wywo-
dząca się z rodziny ormiańskiej 
Józefa z Gredżuków (ur. 1893). 
W Kutach chodziłem do mę-
skiej szkoły powszechnej. Jako 
chłopak pamiętam wszystkie 
wydarzenia właściwie już od 
1938 r. W 1938 r. już byłem 
harcerzem i w tym samym ro-
ku po raz pierwszy wyjecha-
łem na obóz harcerski do po-
siadłości ziemskiej w Załuczu, 
znajdującej się około 40 kilo-
metrów od mojej miejscowości 
urodzenia. Znajdowały się tam 
dwa majątki; jeden z nich na-
leżał do rodziny Jaruzelskich1. 
Prawdopodobnie na tym obo-
zie harcerskim byli też chłopcy 
i dziewczęta z tych majątków: 
Załucze i Kniaże. Byłem tam 
z kolegami. Moim najbliższym 
kolegą był kuzyn Ludwik Gre-
dżuk. Na tym obozie byli też 
Józio Manugiewicz i mój brat 
Grzegorz, ale ze względu na 
fakt, że byli zuchami, mieszka-
li w budynku szkolnym. A my, 
jako harcerze, w lesie. Pamię-
tam też szkolenie harcerskie, 
na którym obecni byli harce-
rze z Kosowa huculskiego – 
miasta powiatowego. W Zału-
czu był duży most nad Prutem 
i myśmy, w ramach szkolenia, 
„nacierali” na ten most. A do 
nas „strzelali” policjanci, nie 
żołnierze, a właśnie policjan-
ci. Zdobywcami tego mostu 
byliśmy jednak my, harcerze. 
Ustalono, że w 1939 r. powtó-
rzymy ten obóz, ale wybuchła 
wojna. Był to pierwszy i ostatni 
mój obóz harcerski.
W tamtym czasie jako har-
cerz nie wiedziałem jeszcze, 
co to znaczy nacjonalizm. 
W 1938 r., kiedy Polska za-
jęła Zaolzie, na naszym rynku 
w Kutach był zorganizowany 
wiec. Kto był organizatorem 
tego zgromadzenia – nie pa-
miętam. Obecny był tam jeden 
z harcmistrzów z Kosowa. Na 
tym wiecu jako harcerze krzy-
czeliśmy: „Bij Czechów! Cze-
chy płoną jak zapałki!”. Za to 
oberwałem od taty, ponieważ 
żona mojego chrzestnego ojca 
była Czeszką2.
Miałem trzy siostry i dwóch 
braci. Najstarsza siostra Ma-
nia (Maria, ur. 1912) miała 
pół roku, kiedy z tatą i mamą 
wyjechała do Stanów Zjedno-
czonych. W Stanach Zjedno-
czonych w 1914 r. urodziła się 
siostra Walerka, a w 1916 r. 
urodziła się najmłodsza sio-
stra Olga. W 1922 r., już po 
powrocie rodziców do Polski, 
urodził się mój najstarszy brat 
Mieczysław. W 1926 r. urodzi-
łem się ja, a w 1930 r. urodził 
się najmłodszy brat Grzegorz, 
który już nie żyje.

Mój brat Mieczysław jako dwu-
dziestolatek należał do Związ-
ku Strzeleckiego. W 1939 r., 
kiedy wybuchła wojna, człon-
kowie związku udali się do 
swojej siedziby i znajdujące 
się tam pamiątki zabrali do 
domów na przechowanie. Mój 
brat przyniósł do domu pu-
char, który mam do dnia dzi-
siejszego i który czeka, kiedy 
wróci do Kut.

Chodziłem do szkoły męskiej. 
Dyrektorem szkoły był pan 
Leopold Migocki (ur. 1881). 
Bardzo sympatyczny, dobry 
nauczyciel, dobry wychowaw-
ca. Pamiętam bardzo dobrze, 
że w 1941 r., po najeździe 
wojsk niemieckich, 11 listopa-
da został wywieziony do obozu 
w Majdanku i tam zmarł. Moja 
nauczycielka, pani Rypsyma 
Jankowska (z domu Mojzeso-
wicz), w 1940 r. została wywie-
ziona do Rosji, jak się wówczas 
mówiło: „na białe niedźwie-
dzie na Syberii”, skąd nigdy 
już nie wróciła. Była żoną po-
licjanta – Pawła Jankowskiego, 
komendanta policji w Kutach, 
który zmarł [jeszcze przed 
wojną], w 1937 r. A mimo to 
jednak została aresztowana, 
na podstawie doniesienia Ży-
dów i Ukraińców. Jako „osoba 
niebezpieczna” została wywie-
ziona w licznej grupie innych 
Polaków. Jednym z moich na-
uczycieli był też młody harc-
mistrz, pan Zieliński. Mam tro-
chę ukryty żal, bo jako pierwszy 
uciekł na Rumunię, a nas har-
cerzy pozostawił na pastwę 
losu. Nazwałbym go zdrajcą. 
On dwa razy zdradził, ponie-
waż zdradził też i rodzinę. Do 
kraju przyjechał w 1946 r., do 
Obornik Śląskich. Powiedział 
do swoich teściów, że chciałby 
z żoną wyjechać, aby odpocząć 

po wojnie. Wyjechał do Kra-
kowa, skąd dzwonił co dwa ty-
godnie, następnie zabrał żonę 
i udało im się jeszcze wyjechać 
na Zachód. Zamiast pozostać 
w kraju i uczyć młodzież, wy-
brał ucieczkę na Zachód po 
raz drugi. Jego rodzice i te-
ściowie bardzo przeżywali, że 
zabrał żonę z dzieckiem. 
Jeszcze pamiętam nauczyciel-
kę panią Łomej, która bardzo 

wcześnie zmarła. Pamiętam 
nauczyciela o nazwisku Kin-
zhuber3, który uczył matema-
tyki. W 1939 r. wyjechał do 
Niemiec, ponieważ czuł się 
Niemcem. Dobrze mówił po 
polsku, dobrze mówił też po 
ukraińsku. Chyba jakiś czas 
uczył nawet języka niemieckie-
go w szkole.

W kręgu przyjaciół
Szkoła była powszechna. Cho-
dzili do niej Polacy, Ormianie, 
Ukraińcy i Żydzi. Razem wspól-
nie się bawiliśmy, nie było mię-
dzy nami sprzeczności na tle 
pochodzenia. Tylko przedmiot 
Religia był odbywany oddziel-
nie. Polacy i Ormianie chodzili 
do ks. Wincentego Smala. Do 
grekokatolików przychodził ks. 
Roman Zakrewski. Mieszkał 
przy ulicy Sądowej, na rogu 
ulicy Długiej. Bardzo dobrze 
znałem tego księdza grecko-
katolickiego. I przychodził też 
na religię żydowską, ubrany po 
cywilnemu, rabin. To był pan 
Steinkhol4. Uczył hebrajskie-
go w szkole męskiej i w szko-
le żeńskiej. W czasie przerwy 
podsłuchaliśmy, że ks. Zakrew-
ski mówił tylko po ukraińsku, 
a ks. Smal po polsku, rabin 
Steinkhol zaś rozmawiał w obu 
językach.
Księdza Wincentego Smala 
bardzo dobrze znałem. Często 

przychodził do naszego domu, 
do taty. Tata był długoletnim 
starszym bratem Kościoła 
rzymskokatolickiego. Taki od-
powiednik przewodniczącego 
rady parafialnej. Ksiądz Smal 
często ze mną rozmawiał. Częs- 
to też bywałem na plebanii, 
czasem pomagałem księdzu 
zrywać porzeczki i inne owoce. 
Byłem również ministrantem. 
Postać ks. Smala oceniam bar-

dzo pozytywnie. Dbał o koś-
ciół, organizował jego remont, 
malowanie. W 1937 r. ks. Smal 
doprowadził elektryczność do 
kościoła, zakupił nowy dywan. 
Ogłosił zbiórkę na Fundusz 
Obrony Narodowej, w wyniku 
której parafia kupiła karabin 
maszynowy dla pułku w Koło-
myi. Z tej okazji w kościele od-
była się wielka uroczystość.
Czasem uzgadniałem z moim 
tatą zakupienie na potrzeby 
kościoła wosku i parafiny na 
robienie świec. To taniej kosz-
towało niż kupowanie goto-
wych świec. Ksiądz Smal był 
proboszczem, ale zarazem go-
spodarzem. Z opowiadań in-
nych ludzi wiem, że był w nie-
których sprawach dość ostry 
i stanowczy. Dziewczętom nie 
pozwalał bawić się w Domu 
Sokoła, w efekcie na zabawach 
tańczyli ze sobą sami chłopcy 
i oddzielnie same dziewczęta.
Pamiętam ks. Smala jako star-
szego pana, średniego wzro-
stu, postawnego. Do szkoły 
przychodził z laską, którą 
niekiedy groził w przypadku 
braku dyscypliny. Kiedyś tro-
chę nas skarcił, bo zdarzył się 
wypadek, że kolega Jankowski 
w lipcu albo sierpniu 1937 r. 
poszedł nad Czeremosz i uto-
pił się5. Była to niedziela. Za-
miast pójść do kościoła, on po-
szedł się kąpać, no i się utopił.  

Wtedy nas ks. Smal trochę 
skarcił. Teraz mi się przy-
pomniało, że ten mój zmar-
ły kolega nazywał się Bolek 
Jankowski. Mieszkał na ulicy 
Szewskiej w dużym, ładnym 
domu. Był sąsiadem wujka 
Władzia6.
Znałem też trochę ks. Samuela 
Manugiewicza. Często mama 
z tatą przychodzili na nabożeń-
stwa do kościoła ormiańskiego. 
A ja do kościoła chodziłem z ro-
dzicami. Chyba dwa razy byłem 
też u spowiedzi u ks. Manu-
giewicza. W czasie odpustów. 
Pamiętam, że na odpusty do 
Kut przyjeżdżał biskup Teodo-
rowicz. Dwa razy go widzia-
łem z bliska. Był szczupły i już 
w starszym wieku, jego twarz 
w tamtym czasie wydawała mi 
się schorowana. Na takie uro-
czystości przybywało do Kut 
wielu innych księży.
W szkole miałem wielu przyja-
ciół. Moim bardzo bliskim ko-
legą był Stefan Janczewski7. Oj-
ciec jego został zamordowany, 
gdy uciekał z Kut. Banderowcy 
utopili go w Rybnie8. Pamię-
tam jeszcze kolegę o nazwisku 
Szady, ale jego imienia już so-
bie nie przypomnę, chyba Bo-
lesław albo Włodzimierz. Był 
harcerzem. Wspomnę jeszcze 
o Walusiu Chrzanowskim; nie 
wiem, dlaczego podają, że miał 
11 lat, jak zginął9. To był mój 
kolega szkolny. Banderowcy 
zabili go w 1944 r., kiedy miał 
16 lat. Pamiętam Antosia Józe-
fowicza, który także był moim 
bardzo bliskim kolegą. Wspo-
minam Ernesta Wolfa, bardzo 
bliskiego kolegę i zarazem mo-
jego sąsiada zza miedzy10. Er-
nusia ojciec, pan Wolf, w swo-
im gabinecie miał jeszcze obraz 
cesarza Franciszka Józefa, a na 
biurku popiersie Piłsudskie-
go11. Innego bardzo dobre-
go kolegi szkolnego, Staszka 
Szczepańskiego, po wojnie już 
nigdy nie spotkałem12.
Miałem też kolegów Ukraińców, 
których dobrze zapamiętałem. 
Razem chodziliśmy do szkoły, 
później razem pracowaliśmy. 
Wspomnę Józefa Popiuka, bar-
dzo dobrego kolegę szkolnego. 
Był też kolega o nazwisku No-
wicki – on akurat był Polakiem, 
ale było też bardzo wielu Ukra-
ińców, którzy nosili to nazwi-
sko. Miałem też ukraińskiego 
kolegę szkolnego o nazwisku 
Babiuk. Był też Sufijczuk, Ukra-
iniec. Później ci moi ukraińscy 
koledzy zmienili poglądy i stali 
się nie kolegami, ale wrogami. 
Moim dobrym szkolnym kolegą 
był też Piotr Kulczycki – zginął; 
Stefan Krzemiński, szkolny ko-
lega – też zginął.

Życie rodzinne
Na początku wszyscy byliśmy 
razem. Siostry i bracia. Tata 

Oława, wrzesień 1947 r. kucka młOdzież. siedzą Od lewej: teresa dOnigiewiczówna, alina białOwąs. nad nimi: 
krystyna janOwiczówna. stOją Od lewej: józeF manugiewicz, lusia sucha, stanisław napp, brOnisława chruście-
lówna, zdzisław (lub zbigniew) tymOczkO. z Opisu i zbiOrów stanisława nappa
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zajmował się sprawami gospo-
darczymi. Mama też tymi spra-
wami się zajmowała. Dom był 
dość duży. Kiedy moje siostry 
były jeszcze pannami, pół do-
mu zawsze było wynajmowane. 
Pamiętam, że w naszym domu 
mieszkał pan Łucki, pracownik 
sądu, który później przeniósł 
się do Kosowa13.
W domu była bardzo duża 
kuchnia, w której znajdował się 
piec do pieczenia chleba i pro-
duktów mięsnych. Znajdowało 
się tam palenisko do gotowa-
nia strawy. Był też piekarnik 
i zbiornik z ciepłą wodą. Zawsze 
paliło się drzewem. Stół był 
dość duży, toteż rodzinne uro-
czystości odbywały się właśnie 
w tym pomieszczeniu kuchen-
nym. Kiedy do mamy przycho-
dzili jej bracia z żonami: wujcio 
Franio i wujcio Władzio (Ste-
fan pracował w Drohobyczu 
i tylko czasem przyjeżdżał na 
urlop do rodziny i przychodził 
odwiedzać rodziców)14, wtedy 
myśmy wszyscy przy jednym 
stole siedzieli, taki duży był ten 
stół. Dobudowana była jeszcze 
oddzielna kuchnia, na tak zwa-
ne okresy letnie. Miała małe 
okienko, przez które można 
było podawać potrawy wprost 
do tej dużej kuchni.
Jeśli chodzi o wystrój wnętrza, 
to mieliśmy kilka obrazów, któ-
re tata przywiózł ze Stanów 
Zjednoczonych. Były to głów-
nie pejzaże. Mieliśmy też oczy-
wiście obrazy religijne, m.in. 
zdjęcie Matki Bożej z kościoła 
rzymskokatolickiego. Nie wiem 
tylko, czy była to kopia obrazu 
z częstochowskiego, czy jakaś 
inna kopia. Mieliśmy też obraz 
Serce Chrystusowe, ponieważ 
odpust w Kutach przypadał na 
dzień Serca Chrystusowego. 
Jak w każdym domu, był też 
portret Piłsudskiego, to było 
przyjęte powszechnie.
W domu znajdował się też 
salon, pomieszczenie nieco 
mniejsze od kuchni. W salonie 
piliśmy kawę, herbatę i spoży-
waliśmy przekąski. W kuchni 
zawsze było dużo produktów 
spożywczych.
Mama po śmierci swojego ojca, 
jako młoda dziewczyna, chyba 
trzynastoletnia, poszła praco-
wać w gospodzie ormiańskiej. 
Nauczyła się tam gotować 
i wszystkie potrawy potrafiła 
przygotować sama. 
W naszym gospodarstwie do-
mowym zawsze była krowa, 
a czasem nawet dwie krowy. 
Zawsze były ze dwa świniaki. 
Było stado gęsi, kaczek nie 
było, a kur tylko trochę. Tato 
miał samowar na okoliczność 
przygotowywania większych 
uroczystości. Do tego samowa-
ra wkładał szynki i gotował je 
na dworze. W dyspozycji były 
też gliniane brytfanny do pie-
czenia mięsa, które wkładano 
do piekarnika. Kiedyś, zamiast 
podłożyć do pieca drewno, 
użyłem do tego celu butów 
mamy. No, ale nie oberwałem 
wówczas specjalnie.

Kiedy weszli do Kut Rosjanie 
w 1939 r., zamieszkała z na-
mi rodzina oficera radzieckie-
go Grzegorza Bielnika. Mieli 
chłopczyka Wowę (Władysła-
wa) i dziewczynkę Lidkę. W Bo-
że Narodzenie 1939 r. moja 
mama zaprosiła tegoż oficera 
na Wigilię. Przyszedł, ale po-
prosił o zasłonięcie okien.
Jeśli chodzi o życie rodzinne, 
to pamiętam, że pewnego ra-
zu wyszedłem na podwórko, 
w coś się bawiłem i zauważy-
łem, że urodziło się cielątko. 
Krzyknąłem do taty, że mamy 
cielątko. A tato powiedział: 
„No tak, jedno cielę do do-
mu, a drugie z domu”. Mowa 
była o mojej siostrze Walerce, 
której rodzice przygotowywa-
li wesele. Moja siostra miała 
wówczas 20 lat. To cielę – i to 
cielę.
Taka ciekawostka: mama sprze-
dawała mleko i często wieczo-
rem żydowskie dzieci prze-
chodziły koło naszego domu 
i prosiły o świeże mleczko. Mia-
ły do tego celu przygotowane 
swoje własne kubeczki. W za-
sadzie cały wieczorny udój był 
przeznaczony na sprzedaż.
W domu spożywano głów-
nie produkty, które sami wy-
twarzaliśmy. Czasem, bardzo 
rzadko, tata wychodził na mia-
sto i kupował tzw. mieszaninę. 
Była to – w jednym opakowaniu 
– szynka, kiełbasa, boczek; to 
właśnie nazywane było miesza-
niną. Ale tata to bardzo rzadko 
kupował. Wykorzystywaliśmy 
własne produkty.
Bardzo dużo mama robiła po-
traw z mąki kukurydzianej. Tzw. 
kuleszę (nazywaną też mama-
łygą). Do tego pasowały wszel-
kiego rodzaju gulasze. Bardzo 
dobre robiła ciasto, którego ja 
nie mogę się nauczyć, tzw. ma-
łaj. To ciasto owocowe z mąki 
kukurydzianej, z owocami cze-
reśni, śliwek. Z kupowanych 
produktów dużo używało się 
bryndzy. Nawet mówiło się żar-
tobliwie: „bryndza w domu”, to 
znaczy, że jakieś trudne życie 
się wiedzie. Tata kupował ten 
produkt od stałych dostawców; 
jednym z nich był Hucuł My-
koła Czympryczuk, który przy-
nosił bryndzę w dużym na-
czyniu. Bryndzę dodawano do 
wspomnianej kuleszy razem ze 
skwarkami. Mówiono wówczas, 
że kukurydzę jadano „od chło-
pa do popa”, wszyscy jedli ten 
produkt – nie tylko warstwa 
niższa, ale we wszystkich do-
mach gościła na stołach.
Gdy po wojnie przyjechałem 
do Oławy, do rodziców, to spy-
tał mnie tata, czy ja zjem ku-
leszę. A ja bardzo chętnie na 
to przystałem. Ale już wtedy 
nie była tak smaczna jak tamta 
kukurydza.
Przy domu był dość du-
ży ogród. Drzewa owocowe. 
Mama sadziła warzywa, ale 
miała do pomocy Ukrainkę 
w tych ogrodniczych pracach. 
Czosnek, cebula, pomidory, 
wszystkie potrzebne warzywa 
rosły w naszym ogródku. Przy 
domu rosły też dwie bar-
dzo ładne wiśnie oraz duży 
orzech.

część 1

Był dom, podwórko, budynek 
gospodarczy, była tzw. dre-
wutnia, pomieszczenie na zbie-
ranie siana, był też gołębnik. 
Brat hodował gołębie. Było 
też klepisko w budynku gospo-
darczym. Do młócenia zboża 
nie używano jeszcze maszyn, 
wszystko ręcznie się wykony-
wało.
Była też wybudowana piwnica. 
Zimową porą na Czeremoszu 
wycinało się bryły lodu i sania-
mi przywoziło do tej piwnicy. 
W ten sposób do następnego 
sezonu ten lód tam się utrzy-
mywał. W lodzie trzymano 
produkty mięsne, które nie by-
ły wędzone.
Na dość dużych działkach ho-
dowaliśmy koniczynę, kukury-
dzę, konopie – na olej kono-
piany. Na innym polu ziemniaki 
i inne warzywa. Przychodziło 
do nas, do pomocy w polu, 
kilku Hucułów. Jednego z nich 
pamiętam, był to Łeś Pawło, 
który orał pole nasze, i nasze-
go sąsiada, pana Wolfa. Mię-
dzy naszymi działkami nie było 
żadnego płotu, tylko miedza. 
Ale nigdy nie było kłótni, jak ta 
między Kargulem a Pawlakiem 
w Samych swoich. Rodzice ni-
gdy się nie kłócili z sąsiadem 
o miedzę.
Fundamenty domu były beto-
nowo-kamienne. Jego budowa 
zaczęła się tak, że tata wyje-
chał do Stanów Zjednoczo-
nych, mając 20 lat. Był tam 
około 10 lat. Wrócił w 1910 r. 
A wcześniej przesłał mojemu 
dziadkowi wzór, jak mają być 
zbudowane fundamenty. Kie-
dy przyjedzie, będzie budował 
dom – tak zaplanował. Dziadek 
zaczął budować fundamenty, 
ale nie dokończył, bo… zbu-
dował kapliczkę na rogu ulicy 
Długiej i Kowalskiej. Ładną ka-
pliczkę dziękczynną zbudował. 
Chociaż w nieco złym miejscu, 
ponieważ później premier Sła-

woj-Składkowski wprowadził 
szereg przepisów dotyczących 
urządzenia miast, płotów, 
chodników itd. I okazało się, że 
nasza kapliczka częściowo zna-
lazła się poza naszą działką. 
Później ją zniszczyli Ukraińcy, 
rozbili ją.
Dom był drewniany, ale otyn-
kowany. Pamiętam, że elewa-
cja domu była szara. Ganek 
pomalowany był na brązowo, 
drzwi były podwójne, jedne 
szklane, a drugie jednolicie 
drewniane, w stylu, jak czasem 
robiono okiennice. Dzięki te-
mu w kwietniu można było już 
posiedzieć sobie na ganeczku.
Na strychu było jedno po-
mieszczenie, w którym można 
było się przespać. To był jeden 
jedyny dom na całej ulicy, dom 
pod blachą, reszta domów 
miała drewniane gonty. Część 
murowana domu znajdowała 
się wyłącznie tam, gdzie usy-
tuowane były kominy. Resz-
ta zrobiona była wyłącznie 
z drewna.
Dom zbudowali lokalni budow-
niczowie, Huculi. Z grubych 
bali, pokrytych – jak wspom-
niano – zaprawą murarską. 
Z zewnątrz dom wyglądał jak 
murowany. Był to bardzo cie-
pły dom. W Kutach żyło bar-
dzo dużo murarzy. Budowali 
piece kaflowe, bo we wszystkich 
pomieszczeniach były piece ka-
flowe. W Kutach istniała cała 
ulica garncarska, gdzie te kafle 
wyrabiano. Właściwie wszyscy 
budowniczowie naszego domu 
byli znajomymi taty.
Kiedy dom został zbudowany, 
to troszeczkę niżej znalazło 
się pomieszczenie kuchenne, 
stosunkowo duże; tam czasem 
zamieszkiwali Huculi, którzy 
przyjeżdżali do prac sezono-
wych. Bywało, że zamieszki-
wał tam Hucuł z całą rodziną, 
z synami, z córkami. Tata miał 
też w dobudówce swój warsztat 

pracy, który wychodził w kie-
runku ogródka.
Cdn.

Opracował Franciszek Wasyl

PRZYPISY
1 Majątek Załucze należał do 
ormiańskiej rodziny Krzysztofo-
wiczów.
2 Informacja nieścisła. Ojcem 
chrzestnym Stanisława Nappa 
był Franciszek Gredżuk, które-
go żoną była Ormianka Maria 
Wanda z Manugiewiczów; matką 
chrzestną zaś Eugenia Pyż z do-
mu Timoczko.
3 Leopold Kinzhuber, ur. 1886 r.
4 Eliasz Steinkhol ur. 1897 r.
5 Według metryki zmarłych 
chodziło o Bolesława Kazimie-
rza Jankowskiego, syna Karola 
i Karoliny Jekel. Chłopiec utopił 
się w Czeremoszu w niedzielę, 
15 sierpnia 1937 r.; miał 9 lat.
6 Chodzi o Władysława Gredżu-
ka, ur. 1898 r.
7 Stefan Janczewski, ur. 1927 r., 
syn Michała i Karoliny z d. Napp.
8 Michał Janczewski został uto-
piony przez banderowców 8 maja 
1944 r.
9 Walerian „Waluś” Chrzanowski, 
ur. 1928 r., syn Michała i Euge-
nii z d. Wielgusz. Zamordowany 
przez banderowców wraz z całą 
rodziną 28 kwietnia 1944 r.
10 Ernest Wolf, ur. 1927 r., syn 
Józefa i Józefy z d. Gibajło.
11 Józef Wolf, ur. 1892 r., był 
urzędnikiem państwowym – kan-
celistą sądowym.
12 Stanisław Szczepański, ur. 
1926 r., syn Michała i Marii 
z Szymańskich.
13 Prawdopodobnie chodzi 
o Szczepana Łuckiego, ur. 1881 r.
14 Chodzi kolejno o: Franciszka 
Gredżuka, ur. 1900 r., ożenione-
go z Wandą Marią z d. Manugie-
wicz, Władysława Gredżuka, ur. 
1898 r., ożenionego z Michaliną 
z d. Pudło, oraz o Stefana Gre-
dżuka, ur. 1904 r., ożenionego 
z Bronisławą Zielińską.

8–10 października 2021. zjazd rOdzinny nr 2 pOtOmków tekli z manugiewiczów i karOla gredżuków Oraz michaliny 
z tarnOwieckich i jakóba manugiewiczów.  zagrOda „magija” w Orelcu (bieszczady). Od lewej: stanisław napp, 
zbigniew gredżuk, nad nim – czesław ditrich, jOanna napp, małgOrzata zakrzewska, kajetan marcinkOwski, ewa 
bartz, nad nią – piOtr bartz, tOmasz marcinkOwski, elżbieta stejuk. pOza kadrem: wanda gredżuk, karOlina wit-
kOwska-janeczek, jacek zakrzewski, maria turek, dOrian turek, Franciszek wasyl. OkOlicznOściOwy FOlderek – Lat 
temu z górą dwieście… . FOt. rOmana ObrOcka
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A po latach, kiedy mój ojciec 
Zareh zaczął już pracować jako 
artysta-malarz we Włoszech, 
w Wenecji spotkali się po raz 
drugi. Uznali, że to nie przypa-
dek i postanowili się pobrać.
Zaplanowali, że ślub wezmą 
w Paryżu. I tak też zrobili, ale 
zaraz potem rozpoczęła się 
II wojna światowa, a Francja 
i Włochy znalazły się we wro-
gich obozach. Wtedy rodzice 
postanowili, że zostaną w Pa-
ryżu. Mama była dentystką 
i pracowała głównie w środo-
wisku francuskim, a ojciec ja-
ko malarz związany był przede 
wszystkim ze wspólnotą or-
miańską w Paryżu. Z dzieciń-
stwa pamiętam, że z mamą 
mówiłem głównie po francu-
sku, a z ojcem po ormiańsku.
Chodził Pan do szkoły ormiań-
skiej?
Nie, francuskiej. Byłem dość 
pilnym uczniem, ale bardziej 
interesowały mnie przedmioty 
klasyczne. Byłem dobry w ła-
cinie, grece. Z matematyki też 
byłem niezły. Pamiętam, kiedyś 
poszedłem z mamą do szkoły 
i ona rozmawiała z nauczycie-
lem, czy lepiej, abym konty-
nuował edukację w dziedzinie 
literatury, czy w naukach ści-
słych. Nauczyciel powiedział, 
że studiując nauki ścisłe, daję 
sobie większe szanse na zna-
lezienie pracy. Tym sposobem 
zachowałem moją miłość do 
greki i łaciny, ale poszedłem 
na studia matematyczne. 
W zasadzie największe sukcesy 
i cała moja kariera naukowa to 
matematyka.
Można powiedzieć, że zara-
białem na życie, zajmując się 
matematyką, a jako hobby 
traktowałem języki i historię. 
Warto zaznaczyć, że ta mate-
matyka, którą się zajmowałem, 
to nie była ściśle badawcza ma-
tematyka, lecz pedagogika – 
głównie algebra. W latach 70. 
spędziłem dwa lata na Kubie, 
ucząc matematyki, potem rok 
w Stanach Zjednoczonych na 
Uniwersytecie Princeton. Mam 
kilka książek matematycznych 
w swoim dorobku, ale – pod-
kreślam – to głównie algebra.
A kiedy rozpoczęła się ta bar-
dziej ormiańska przygoda na-
ukowa?
W 1975, a może 1976 r. spo-
tkałem w Paryżu pewnego ma-
tematyka z Armenii, Rubena 
Hambarcumjana – to był syn 
ówczesnego przewodniczące-
go Armeńskiej Akademii Na-
uk. Przyjechał on na kongres 
matematyczny do Paryża. To 
była rzadkość, żeby ktoś z Ar-
menii sowieckiej przyjechał 
w tamtych czasach na Zachód. 
Pokazałem mu Paryż, a on 
w rewanżu zaprosił mnie do 
Armenii. Pomyślałem sobie 
– czemu nie. Kilka lat później 
otrzymałem telegram zapra-
szający mnie do Erywania, 

abym przyjechał na rok i uczył 
studentów algebry. Miałem 
pewne wątpliwości. Mój język 
ormiański był całkiem popraw-
ny, jeżeli weźmiemy pod uwagę 
zwykłe codzienne konwersacje. 
Ale wykładanie matematyki po 
ormiańsku – to zupełnie inna 
kwestia. Ostatecznie pomyśla-
łem: niech będzie, jadę.
To był rok 1980. Pamię-
tam doskonale, była to moja 
pierwsza wizyta w Armenii. 
Co ciekawe, nie miała cha-
rakteru turystycznego, ponie-
waż przyjechałem do pracy. 
Czułem się też wyróżniony, 
bo przybyłem przecież na za-
proszenie prezesa Akademii 
Nauk. Wtedy w Armenii to 
był ktoś. Poznałem wówczas 
wielu Ormian, a następnie już 
przez całe lata 80. podróżo-
wałem do Erywania wielo-
krotnie i regularnie. 
W 1988 r. miało miejsce trzę-
sienie ziemi. Z kolegami podję-
liśmy decyzję, że zorganizujemy 
zbiórkę na rzecz potrzebują-
cych. Nikt nie miał pomysłu 
jednak, jak potem tę pomoc 
i dary dystrybuować – trzeba 
było mieć rozliczne kontakty. 
Ktoś wskazał na mnie, i bez 
namysłu przyjąłem to zadanie. 
Pojechałem wtedy do Armenii 
na kilka miesięcy i gdy tylko 
przyjeżdżały dary z Francji, 
zajmowałem się przekazywa-
niem ich miejscowej ludności. 
Moje kontakty w Akademii 
Nauk bardzo mi wówczas po-
mogły. Rektor Uniwersytetu 
Erywańskiego udostępnił mi ol-
brzymią przestrzeń, gdzie mo-
głem składować paczki, które 
docierały z Francji. Ten okres 
– przełom lat 80. i 90. – był 
dla mnie ważny również dlate-
go, że zdecydowałem wówczas 
zaprzestać zajmowania się ma-
tematyką i rozpocząć moje ba-
dania historyczne, które były 

głównie studiami orientalnymi 
i obejmowały przede wszyst-
kim Armenię.
Pierwszy impuls, który pamię-
tam i który zachęcił mnie do 
studiów armenistycznych na 
poważnie, pojawił się w roku 
1975. Wtedy to moja żona za-
proponowała, abyśmy na wa-
kacje pojechali „do kraju mo-
ich przodków”. Początkowo nie 
potrafiłem sobie tego nawet 
wyobrazić – jechać do Turcji?!
Najpierw ruszyliśmy do 
Włoch, gdzie postaraliśmy się 
o samochód, a potem już do 
Turcji i na północno-zachod-
nie wybrzeże, i wzdłuż Morza 
Czarnego. Przejechaliśmy całą 
Turcję. Byłem w miejscach, 
gdzie urodzili się moi rodzi-
ce, w Samsunie, Antalyi, przy 
granicy z Armenią, a potem 
zjechaliśmy na południe, do 
Cylicji. Miałem ze sobą książki 
i byłem zafascynowany historią 
tej ziemi. Cylicja była dla mnie 
nie tylko miejscem, gdzie żyli 
Ormianie i gdzie tworzyli histo-
rię tego regionu, ale również 
gdzie kontaktowali się z całym 
ówczesnym światem. Armenia 
Cylicyjska interesowała mnie 
wiele bardziej niż Wielka Ar-
menia. Arabowie, Turcy, Gre-
cy, łacinnicy – wszyscy zazna-
czyli swoją obecność w Cylicji.
Stąd tytuł Pańskiej pierwszej 
książki Cylicja. Na skrzyżowa-
niu imperiów, czy tak?
Ten region i ten okres w histo-
rii Armenii stał się moją pasją. 
Tamta podróż też ujawniła 
pewne typowe mechanizmy 
i zachowania moich rodziców. 
Jak już wspomniałem, mój 
ojciec w ogóle nie chciał roz-
mawiać o swojej przeszłości, 
matka – wręcz przeciwnie. 
Próbowała mi wytłumaczyć, 
gdzie znajdował się jej dom 
rodzinny, co warto zobaczyć, 
itd. Była żywo zainteresowana 

moją podróżą. Wysyłałem jej 
mnóstwo zdjęć, a kiedy wróci-
łem, chciała, abym opowiadał 
o swojej wyprawie i odwiedzo-
nych miejscach.
Z kolei ojciec o nic nie pytał 
i nic nie chciał wiedzieć. Ten 
kraj dla niego nie istniał. A te-
raz pewna anegdota. Kiedy 
zmarł w 1980 r., znalazłem 
u niego mnóstwo dokumentów, 
papierów, listów, ale również 
widokówkę, którą wysłałem 
do niego, kiedy byliśmy z żoną 
w Aghtamarze, w klasztorze 
ormiańskim. Zdziwiłem się, że 
prawy górny róg pocztówki był 
odcięty. Zastanawiałem się, dla-
czego miałby ucinać kawałek 
klasztoru – w końcu to perła 
architektury ormiańskiej. Ale 
kiedy odwróciłem widokówkę, 
zorientowałem się, że ojciec 
odciął róg, gdzie znajdowała 
się pieczątka poczty tureckiej. 
Zachował widokówkę, bo po-
chodziła od syna i był na niej 
piękny klasztor, ale usunął ka-
wałek, na którym były napisy 
po turecku i tureckie symbole 
narodowe.
Po śmierci ojca postanowiłem 
zająć się jego obrazami. Przede 
wszystkim zależało mi na za-
chowaniu jego dziedzictwa, 
ale też na tym, by nie został 
zapomniany. Przygotowałem 
książkę o nim, zorganizowa-
łem mu pośmiertnie wystawę 
„Malarstwo po ludobójstwie” 
w Armenii i Paryżu.
Obrazy mojego ojca częściowo 
znajdują się w Muzeum Naro-
dowym w Erywaniu, część w Li-
banie, większość jednak wciąż 
pozostaje w domu rodzinnym. 
Wciąż staram się znaleźć od-
powiednie miejsce, gdzie moż-
na by je zdeponować, ale też 
wystawiać. Najlepiej tam, gdzie 
mieszka mniejszość ormiań-
ska. 

Ciąg dalszy nastąpi

Śladami przodków
Dokończenie ze str. 1

na pOczątku tegO rOku claude mutaFian gOścił w pOlsce. Odbyły się wówczas trzy spOtkania: w siedzibie związku 
OrmiańskiegO w gdańsku, w Fundacji kultury i dziedzictwa Ormian pOlskich warszawie Oraz – z inicjatywy OśrOd-
ka badań nad kulturą Ormiańską w pOlsce – w gmachu pOlskiej akademii umiejętnOści w krakOwie. prelekcje 
dOtyczyły m.in. muzeum OrmiańskiegO w jerOzOlimie i najnOwszej publikacji claude’a mutaFiana JérusaLem et Les 
Arméniens jusqu’à lA conquête ottomAne (1516). FOt. związek Ormiański w gdańsku

W skrócie
kOlejne indeksy

 
Na stronie Wirtualnego Archi-
wum Polskich Ormian Fun-
dacji Kultury i Dziedzictwa 
Ormian Polskich ukazały się 
kolejne indeksy. Zindeksowane 
przez Hannę Kopczyńską-Kłos: 
księga metrykalna małżeństw 
z Kut (1868–1882) i kolejne 
„ormiańskie” kwatery z Cmen-
tarza Łyczakowskiego we Lwo-
wie (z dotacji Ministerstwa 
Spraw Wewnętrznych i Admi-
nistracji) oraz zindeksowane 
przez Marcina Ł. Majewskiego 
dwie księgi metrykalne z Za-
mościa: chrztów (1694–1776) 
i małżeństw (1698–1751). Za-
chęcamy do korzystania.

śpiew mOdalny.  
pOdróż w dźwięku

 
Pod tym tytułem w Instytu-
cie Grotowskiego (Czytelnia 
im. Ludwika Flaszena, Ry-
nek-Ratusz 27, Wrocław) w 
dniach 14-16 kwietnia zapla-
nowano warsztaty prowadzo-
ne przez Arama i Virginię 
Kerovpyanów. Uczestnicy po-
znają tradycję śpiewu modal-
nego, ucząc się ormiańskich 
pieśni liturgicznych. Warsz-
taty (odpłatne) przeznaczone 
są dla wszystkich zaintereso-
wanych śpiewem modalnym, 
niezależnie od tego, czy znają 
język ormiański, czy nie – za-
równo amatorów, jak i zawo-
dowych muzyków. Zapisy do 
2 kwietnia. Więcej informacji 
na stronie https://grotowski-
institute.pl/.

w galerii w chełmie
 

Malarstwo, rzeźby i instalacje 
artystyczne Oganesa Kaza-
riana można było oglądać od 
11 do 25 marca w chełmskiej 
Galerii Atelier. Prezentowane 
były prace powstałe w ramach 
projektu artystycznego „Alfa-
bet”, dla których punkt wyj-
ścia stanowi pismo. Wystawie 
towarzyszyła ekspozycja foto-
graficzna „Armenia 1990-92”, 
dokumentująca dwa pobyty 
w tym kraju właściciela gale-
rii Ryszarda Karczmarskiego. 
Oganes Kazarian urodził się 
w 1954 r. w Giumri. Kształcił 
się w Erywaniu. W 1990 r., 
podczas pobytu na plene-
rze malarskim w Olszance k. 
Chełma poznał swoją przy-
szłą żonę, również artyst-
kę-plastyka Teresę Chomik. 
W Polsce mieszka na stałe od 
1992 r. Wraz z żoną prowadzi 
w Uhrze k. Chełma Galerię 
Sztuki Współczesnej OWIK. 
W 2016 r. został wyróżniony 
odznaką honorową „Zasłużony 
dla Kultury Polskiej”.
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Մայրս Եղեռնի ժամանակ կորցրել է 
հորը, բայց նրա մայրը չորս երեխաների 
հետ կարողացել է փախչել։ Ծնողներս 
ծանոթացել են դեռ մանկության 
տարիներին՝ Սև ծովի ափին գտնվող 
Սամսունում։ Իսկ տարիներ անց, 
երբ հայրս արդեն սկսել էր աշխատել 
Իտալիայում որպես նկարիչ, նրանք 
երկրորդ անգամ հանդիպեցին Վենե- 
տիկում։ Համարեցին, որ դա 
պատահականություն չէ և որոշեցին 
ամուսնանալ:
Նրանք ծրագրել էին ամուսնանալ 
Փարիզում։ Եվ այդպես էլ արեցին, 
սակայն շուտով սկսվեց Երկրորդ 
համաշխարհային պատերազմը, իսկ 
Ֆրանսիան ու Իտալիան հայտնվեցին 
թշնամական ճամբարներում: Այդ 
ժամանակ ծնողներս որոշեցին մնալ 
Փարիզում։ Մայրս ատամնաբույժ 
էր և հիմնականում աշխատում էր 
ֆրանսիական միջավայրում, իսկ 
հայրս՝ որպես նկարիչ, առաջին հերթին 
կապված էր Փարիզի հայ համայնքի 
հետ։ Մանկուց հիշում եմ, որ մորս հետ 
հիմնականում ֆրանսերեն էի խոսում, 
հորս հետ՝ հայերեն։
Հայկական դպրոց հաճախե՞լ եք։
Ոչ, ֆրանսիական։ Բավականին ջանա-
սեր աշակերտ էի, բայց ինձ ավելի 
շատ դասական առարկաներն էին 
հետաքրքրում։ Լավ էի լատիներենից, 
հունարենից, նաև մաթեմատիկայից: 
Հիշում եմ՝ մի անգամ մայրիկիս հետ 
դպրոց էի գնացել, ու նա ուսուցչուհու 
հետ խոսում էր այն մասին, թե ավելի 
լավ է շարունակեմ կրթությունս 
գրականության, թե բնական գիտու-
թյունների ոլորտում։ Ուսուցչուհին ասաց,  
որ ուսումնասիրելով բնական գիտու- 
թյուններ, ես ավելի մեծ հնարա-
վորություն կունենամ աշխատանք 
գտնելու: Այսպիսով, ես պահպանեցի 
իմ սերը հունարենի և լատիներենի 
նկատմամբ, բայց ընդունվեցի մաթե-
մատիկական բուհ: Իրականում ամե- 
նամեծ հաջողությունները և իմ 
ողջ գիտական կարիերան եղել է 
մաթեմատիկան։
Կարելի է ասել, որ ապրուստս 
վաստակել եմ մաթեմատիկայով, իսկ 
լեզուներն ու պատմությունը դիտում 
էի որպես հոբբի: Հարկ է նշել, որ 
մաթեմատիկան, որով ես զբաղվել եմ, 
եղել է ոչ թե խիստ հետազոտական 
մաթեմատիկա, այլ մանկավարժություն՝ 
հիմնականում հանրահաշիվ: 70-
ականներին երկու տարի անցկացրել 
եմ Կուբայում՝ դասավանդելով 
մաթեմատիկա, ապա մեկ տարի՝ ԱՄՆ-
ում՝ Փրինսթոնի համալսարանում: 
Մի քանի մաթեմատիկական գրքեր 
ունեմ գրած, սակայն, ընդգծում եմ, 
հիմնականում հանրահաշիվ է:
Իսկ ե՞րբ է սկսվել այս ավելի հայկական 
գիտական արկածը։
1975-ին կամ 1976-ին Փարիզում 
հանդիպեցի հայաստանցի մաթեմա-
տիկոս Ռուբեն Համբարձումյանին։ 
Նա այն ժամանակվա Գիտությունների 
ակադեմիայի նախագահի որդին 
էր։ Եկել էր Փարիզ՝ մասնակցելու 
մաթեմատիկական կոնգրեսի։ Հազվա- 
դեպ էր պատահում, որ այդ օրերին 
Խորհրդային Հայաստանից որևէ 
մեկը գար Արևմուտք։ Ես նրան ցույց 
տվեցի Փարիզը, իսկ նա ինձ, ի 
պատասխան, հրավիրեց Հայաստան։ 
Մտածեցի՝ ինչու՞ ոչ։ Մի քանի տարի 
անց հեռագիր ստացա, որով ինձ 
հրավիրում էին Երևան՝ ժամանել մեկ 
տարով և հանրահաշիվ դասավանդել 

ուսանողներին։ Ես որոշ կասկածներ 
ունեի. իմ հայերենը բավականին 
վարժ էր ամենօրյա սովորական 
խոսակցությունների համար, 
սակայն հայերենով մաթեմատիկա 
դասավանդելը բոլորովին այլ հարց է։ 
Ի վերջո մտածեցի՝ թող լինի, գնում եմ։
1980 թվականն էր, շատ լավ եմ հիշում, 
դա իմ առաջին այցն էր Հայաստան։ 
Հետաքրքիր է, որ այն զբոսաշրջային 
չէր, այլ եկել էի աշխատանքի։ Ես 
նաև ինձ առանձնահատուկ էի զգում, 
քանի որ ժամանել էի Գիտությունների 
ակադեմիայի նախագահի հրավերով։ 
Այն ժամանակ Հայաստանում նա 
կարևոր անձնավորություն էր։ 
Ծանոթացել եմ այն ժամանակ շատ 
հայերի հետ, իսկ հետո արդեն 80-
ականներին բազմիցս և պարբերաբար 
այցելել եմ Երևան։

1988-ին եղավ երկրաշարժը։ Ես ու 
ընկերներս որոշեցինք դրամահավաք 
կազմակերպել կարիքավորների 
համար։ Սակայն ոչ ոք չգիտեր, թե 
ինչպես հետագայում բաժանել այդ 
օգնությունն ու նվիրատվությունը։ 
Ինչ-որ մեկը մատնացույց արեց 
ինձ, և ես առանց վարանելու 
ընդունեցի այդ հանձնարարությունը։ 
Հետո մի քանի ամսով մեկնեցի 
Հայաստան, և երբ Ֆրանսիայից 
նվիրատվությունը հասնում էր՝ հոգում 
էի այն տեղացիներին հանձնելու մասին։ 
Գիտությունների ակադեմիայում իմ 
շփումներն այն ժամանակ ինձ շատ 
օգնեցին։ Երևանի համալսարանի 
ռեկտորն ինձ հսկայական տարածք էր 
տրամադրել, որտեղ կարող էի պահել 
Ֆրանսիայից եկած ծանրոցները։ Այս 
ժամանակահատվածը՝ 80-ականների 
և 90-ականների սահմանագիծը, 
ինձ համար կարևոր էր նաև այն 
պատճառով, որ այն ժամանակ 
ես որոշեցի դադարեցնել զբաղվել 
մաթեմատիկայով և սկսել իմ 
ուսումնասիրությունները պատմության 
ոլորտում, որոնք հիմնականում 
արևելագիտական էին և հիմնականում 
ներառում էին Հայաստանը:
Առաջին ազդակը, որը ես հիշում եմ 
և որը դրդեց ինձ լրջորեն զբաղվել 
հայկական հետազոտություններով, 
հայտնվեց 1975 թվականին։ Հենց 
այդ ժամանակ կինս առաջարկեց, 
որ մենք արձակուրդն անցկացնենք 
«նախնիներիս երկրում»։ Սկզբում ես 
նույնիսկ չէի կարող դա պատկերացնել՝ 
գնալ Թուրքիա՞։
Սկզբում մեկնեցինք Իտալիա, որտեղ 
մեքենա գտանք, իսկ հետո արդեն 
Թուրքիա՝ հյուսիս-արևմտյան ափ, 

Սև ծովի երկայնքով: Շրջեցինք ողջ 
Թուրքիայով։ Եղել եմ այն վայրերում, 
որտեղ ծնվել են ծնողներս՝ Սամսունում, 
Անթալիայում, Հայաստանի հետ 
սահմանին, իսկ հետո ուղղվեցինք 
դեպի հարավ՝ դեպի Կիլիկիա։ Ես 
ինձ հետ գրքեր ունեի և հիացած էի 
այս տարածաշրջանի պատմությամբ։ 
Կիլիկիան ինձ համար ոչ միայն այն 
վայրն էր, որտեղ ապրում էին հայերը 
և որտեղ նրանք կերտում էին այդ 
տարածաշրջանի պատմությունը, 
այլև որտեղ նրանք շփվում էին 
ժամանակի ողջ աշխարհի հետ։ 
Կիլիկյան Հայաստանն ինձ ավելի 
շատ էր հետաքրքրում, քան Մեծ 
Հայքը։ Արաբներ, թուրքեր, հույներ, 
լատինացիներ՝ բոլորը նշել են իրենց 
ներկայությունը Կիլիկիայում։ 
Այստեղից է ձեր առաջին «Կիլիկիա. 
կայսրությունների խաչմերուկում» գրքի 
վերնագիրը, այնպես չէ՞:
Այս տարածաշրջանն ու Հայաստանի 
պատմության այս շրջանը դարձավ 
իմ կիրքը: Այս ուղևորությունը նաև 
բացահայտեց ծնողներիս բնորոշ 
մեխանիզմներն ու վարքագիծը: Ինչպես 
արդեն նշեցի, հայրս ընդհանրապես չէր 
ուզում խոսել իր անցյալի մասին, մայրս՝ 
ճիշտ հակառակը։ Նա փորձում էր ինձ 
բացատրել, թե որտեղ է գտնվում իր 
ընտանեկան տունը, ինչ արժե տեսնել 
և այլն: Նա շատ էր հետաքրքրված 
իմ ճանապարհորդությամբ: Ես 
նրան բազմաթիվ լուսանկարներ էի 
ուղարկում, և երբ վերադարձա, նա 
ցանկություն հայտնեց, որպեսզի խոսեմ 
իմ ճանապարհորդության և այցելած 
վայրերի մասին:
Հայրս, ընդհակառակը, ոչինչ չէր 
հարցնում ու ոչինչ չէր ուզում իմանալ։ 
Այդ երկիրը նրա համար գոյություն 
չուներ։ Իսկ հիմա մի հետաքրքրաշարժ 
դրվագ կպատմեմ։ Երբ նա մահացավ 
1980 թվականին, ես գտա բազմաթիվ 
փաստաթղթեր, թղթեր, նամակներ, 
նաև մի բացիկ, որն ուղարկել էի նրան, 
երբ ես ու կինս Ախթամարում էինք՝ 
հայկական վանքում։ Զարմացա, որ 
բացիկի վերին աջ անկյունը կտրված 
էր։ Մտածում էի, թե ինչու պետք է նա 
վանքի մի հատվածը կտրեր, ի վերջո, 
դա հայկական ճարտարապետության 
գոհարն է։ Բայց երբ բացիկը 
շրջեցի, հասկացա, որ հայրս կտրել 
է այն անկյունը, որտեղ գտնվում էր 
թուրքական փոստի կնիքը։ Նա պահել 
էր բացիկը, քանի որ այն իր որդուց 
էր, իսկ վրան կար գեղեցիկ վանք, 
սակայն նա կտրել էր այն հատվածը, 
որը պարունակում էր թուրքերեն 
գրություններ և թուրքական ազգային 
խորհրդանիշներ:
Երբ հայրս՝ Զարեհը, մահացավ 1980 
թվականին, որոշեցի զբաղվել նրա 
նկարներով։ Նախ և առաջ ուզում էի 
պահպանել նրա ժառանգությունը, 
բայց նաև, որ այն չմոռացվի։ Ես 
գիրք պատրաստեցի նրա մասին, 
կազմակերպեցի նրա «Նկարչությունը 
ցեղասպանությունից հետո» հետմահու 
ցուցահանդեսը Հայաստանում և 
Փարիզում։
Հորս նկարները մասամբ գտնվում 
են Երևանի Ազգային թանգարանում, 
մասամբ՝ Լիբանանում, բայց դրանց 
մեծ մասը մինչ օրս մնում է ընտանեկան 
օջախում։ Ես դեռ փորձում եմ հարմար 
տեղ գտնել դրանք ավանդադրելու, 
բայց նաև ցուցադրելու համար։ 
Ցանկալի է այնտեղ, որտեղ ապրում է 
հայ համայնքը։

Շարունակելի 

Նախնիներիս հետքերով
Շարունակություն 1-ին Էջի

W skrócie
medal dla kOnsula

Konsul honorowy Republiki 
Armenii w Zabrzu oraz prezes 
Ormiańsko-Polskiego Komite-
tu Społecznego Hraczja Boja-
dżjan został odznaczony przez 
prezydenta RP Andrzeja Dudę 
Medalem Stulecia Odzyskanej 
Niepodległości. Ceremonia 
odbyła się 10 lutego w gmachu 
Śląskiego Urzędu Wojewódz-
kiego w Katowicach. Odzna-
czenie wręczył wojewoda śląski 
Jarosław Wieczorek. 
Medal – ustanowiony w 2018 r. 
– przyznawany jest obywatelom 
polskim, którzy od czasu od-
zyskania niepodległości przez 
Państwo Polskie w 1918 r. 
przyczyniali się do budowania 
i wzmacniania suwerenności, 
niepodległości, kulturowej toż-
samości i materialnej pomyśl-
ności Rzeczypospolitej.
Hraczja Bojadżjan został rów-
nież wyróżniony przez redak-
cję „Dziennika Zachodnie-
go”, która nominowała go do 
tytułu Osobowość Roku 2022 
w kategorii „Działalność spo-
łeczna i charytatywna”. Uzy-
skane głosy dały prezesowi 
Ormiańsko-Polskiego Komi-
tetu Społecznego pierwsze 
miejsce w Zabrzu oraz drugą 
pozycję w całym wojewódz-
twie śląskim. Z kolei „Głos 
Zabrza” umieścił Hraczję 
Bojadżjana na liście 30 naj-
bardziej wpływowych ludzi 
w mieście.

Red.

jadą dO cannes

 
Film krótkometrażowy „Nowy 
początek” stworzony we wrze-
śniu ubiegłego roku w ramach 
11 edycji 48 Hour Film Project 
Warszawa 2022 przez ekipę 
Masztamavida, do której nale-
ży młoda reżyserka o ormiań-
skich korzeniach Barbara Bie-
lecka, zdobył uznanie podczas 
odbywającego się w Los An-
geles festiwalu Filmapalooza. 
Obraz – nominowany w kate-
gorii „najlepszy film” – został 
zakwalifikowany do Short Film 
Corner na festiwalu filmowym 
w Cannes. Gratulujemy! 

Więcej w kolejnym  
numerze „Awedisu”.
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Arcach odcięty od świata
Odciętej od świata Republice 
Górskiego Karabachu gro-
zi katastrofa humanitarna. 
Ponad trzy miesiące temu, 
12 grudnia 2022 r., 120 tys. 
Ormian stało się zakładnikami 
walki politycznej prowadzonej 
przez Azerbejdżan wyjątkowo 
brutalnymi środkami. Tra-
sa łącząca Arcach z Armenią 
zablokowana została przez 
azerbejdżańskich „ekoaktywi-
stów”, zarzucających władzom 
Republiki Górskiego Karaba-
chu nielegalną eksploatację 
złóż. Nieprzejezdna droga na 
wysokości korytarza Berdzor 
(Laczyn – zob. mapka na s. 2) 
oznacza wstrzymany ruch 
osób, a więc setki rozdzielo-
nych rodzin, oraz zawieszo-
ny przewóz żywności, leków 
czy paliwa. Spowodowało to 
ogromne braki podstawowych 
artykułów, które zmusiły wła-
dze Arcachu do wprowadzenia 
systemu kartkowego. Kryzys 
pogłębiło jeszcze wstrzymanie 
dostaw gazu i długie przerwy 
w dostawach prądu. A wszyst-
ko to w środku zimy...
W obliczu widma katastrofy 
humanitarnej bierny pozostaje 
rosyjski kontyngent sił pokojo-
wych, który miał kontrolować 
tzw. korytarz laczyński. Do 
odblokowania drogi wezwały 
Baku m.in. Stany Zjednoczo-
ne, uznając atak na ludność 
cywilną Górskiego Karabachu 
za niedopuszczalny, a także 
przedstawiciele NATO czy Unii 
Europejskiej. Temat rozpatruje 
również Europejski Trybunał 
Praw Człowieka.
Członkowie społeczności or-
miańskiej w Polsce od początku 
trwania blokady apelują o zde-
cydowaną interwencję w spra-
wie korytarza laczyńskiego. 
Bogdan Stanisław Kaspro-
wicz, przedstawiciel Ormian 
w Komisji Wspólnej Rządu 
i Mniejszości Narodowych i Et-
nicznych, wystosował list do 
premiera Mateusza Morawiec-
kiego z prośbą o „przyłączenie 

się rządu Rzeczypospolitej Pol-
skiej do potępienia agresora, 
wezwanie rządu Azerbejdża-
nu do przestrzegania prawa  
międzynarodowego i podpi-
sanych przez siebie umów, 
a także poparcie działań Unii 
Europejskiej i NATO zmierza-
jących do szybkiego, realnego 
odblokowania drogi łączącej 
Górski Karabach ze światem”. 
Pismo – sygnowane przez Hra-
czję Bojadżjana, konsula ho-
norowego Republiki Armenii 
w Zabrzu i grupę przedstawi-
cieli społeczności i organizacji 
ormiańskich – trafiło z kolei do 
polskiego ministra spraw za-
granicznych Zbigniewa Raua, 
przewodniczącego OBWE 
oraz marszałków Sejmu i Se-
natu.W dokumencie obok we-
zwania do działania w obronie 
cywilnej ludności Arcachu, 
której życie zamienione zo-
stało w piekło, podkreślono, 
że „brak reakcji na łamanie 
prawa przez stronę azerską 
będzie potęgować kolejne akty 
zmierzające do wywoływania 
w regionie Górskiego Karaba-
chu klęski humanitarnej”.
Urzędnicy Kancelarii Premiera 
oraz MSZ udzielili odpowiedzi 
w zbliżonym do siebie tonie, 
podkreślając, że Polska „utrzy-
mywała kwestię konfliktu ar-
meńsko-azerbejdżańskiego 
wysoko na agendzie polskiego 
przewodnictwa OBWE”, po 
rozpoczęciu zaś blokady tra-
sy Goris-Stepanekert wydała 
oświadczenie, w którym „wy-
raziła zaniepokojenie blokadą 
i zwróciła uwagę na jej konse-
kwencje humanitarne, wzywa-
jąc do dialogu”. Wymienione 
zostały również wcześniejsze 
działania Polski na forum 
OBWE i Unii Europejskiej. 
Zapewniono także o wsparciu 
dla powołania kolejnej misji 
monitorującej UE na granicy 
armeńsko-azerbejdżańskiej.
Zdecydowany głos wybrzmiał 
25 stycznia w jednomyślnie 
przegłosowanej uchwale senac-
kiej Komisji Spraw Zagranicz-
nych i Unii Europejskiej, w któ-

rej czytamy: „Wzywamy władze 
Azerbejdżanu do natychmiasto-
wego przerwania blokady bez 
warunków wstępnych. Umożli-
wienie swobodnej komunikacji 
przez korytarz laczyński było 
zagwarantowane w porozu-
mieniu z 9 listopada 2020 r., 
kończącym działania wojenne 
w Górskim Karabachu. Ocze-
kujemy, że rząd Azerbejdżanu 
będzie respektował to porozu-
mienie. Obecna blokada ma 
negatywny wpływ zarówno na 
sytuację humanitarną w regio-
nie, jak też na przebieg procesu 
pokojowego pomiędzy Armenią 
i Azerbejdżanem”.
Szereg spotkań, podczas któ-
rych poruszony został problem 
blokady Górskiego Karabachu, 
odbył ambasador Republi-
ki Armenii w Polsce Samvel  
Mkrtchian. Rozmawiał m.in. 
z Markiem Astem, przewodni-
czącym sejmowej Komisji Spra-
wiedliwości i Praw Człowieka 
Sejmu RP, a także przedsta-
wicielami Ministerstwa Spraw 
Zagranicznych, Ministerstwa 
Obrony Narodowej czy Biura 
Bezpieczeństwa Narodowego.
„Jesteśmy świadkami świado-
mych i konkretnych kroków 
w kierunku czystek etnicznych 
i ludobójstwa ludności ormiań-
skiej w Republice Górskiego 
Karabachu” – stwierdził, zwra-
cając się do społeczności mię-
dzynarodowej, najwyższy pa-
triarcha i katolikos wszystkich 
Ormian Karekin II. Dwukrot-
nie po modlitwie Anioł Pański 
w tej sprawie wypowiadał się 
również papież Franciszek. 
„Jestem blisko tych wszystkich, 
którzy w środku zimy zmusze-
ni są do radzenia sobie w tych 
nieludzkich warunkach. Trze-
ba podjąć wszelkie wysiłki na 
szczeblu międzynarodowym, 
aby znaleźć pokojowe rozwią-
zania dla dobra tych osób” 
– powiedział Ojciec Święty. 
Z apelem o interwencję do 
władz Unii Europejskiej zwró-
ciły się również Światowa Rada 
Kościołów oraz Konferencja 
Kościołów Europejskich.

Ukazały się już cztery tomy, 
w tym ostatnio Metryka katedry 
ormiańskiej we Lwowie, 1635- 
-1732 w opracowaniu Krzysz-
tofa Stopki (część kipczacka) 
i Marcina Łukasza Majewskiego 
(część polska i łacińska) oraz 
tom 4: Zapiski podróżne Sy-
meona Polskiego (Simeon Le-
hacy) w tłumaczeniu z języka 
ormiańskiego i opracowaniu 
Hripsime Mamikonyan. 
Oryginał Metryki przechowuje 
Biblioteka Klasztoru Mechita-
rystów w Wiedniu. Do publika-
cji został dołączona płyta CD 
z faksymile dokumentu, który 
liczy 246 stron według nume-
racji w pdf. Rękopis podarował 
Bibliotece abp Izaak Isakowicz 
w roku 1895. Zgoda ojców me-
chitarystów na publikację źró-
dła umożliwiła polskim arme-
nologom pracę badawczą nad 
edycją dziejowego dokumentu. 
Tekst Metryki i jej tłumacze-
nie poprzedza obszerny wstęp 
ułatwiający studiowanie metry-
kalnych zapisów.
Symeon Lehacy – urodzony ok. 
1584 r. w Zamościu w rodzinie 
ormiańskiej, przybyłej do Pol-
ski z Kaffy na Krymie. Kopista 
ksiąg, śpiewak kościelny, kle-
ryk, podróżnik, nauczyciel, li-
terat. W wieku lat 24 wyruszył 
w pielgrzymkę do miejsc świę-
tych chrześcijaństwa. Podróż 
trwała 12 lat. 
Hripsime Mamikonyan – tłu-
maczka Notatek – w streszcze-
niu m. in. pisze tak: „Podstawo-
wego materiału biograficznego 
dostarcza jego główne dzieło 
– Zapiski podróżne. Zawarł 
w nim swoją autobiografię 
i cenne informacje na temat 
krajów, które zwiedził. War-
to podkreślić fakt, że autor 
w sposób szczególny intere-
sował się Ormianami i szcze-
gółowo opisywał ich życie. 
Zazwyczaj podawał konkretną 
liczbę ormiańskich domów we 

wszystkich miejscach, gdzie 
był. Symeon pragnął przy-
sporzyć rozrywki czytelnikom 
zainteresowanym odległymi 
krajami. Jednak podstawowym 
jego celem było dostarczenie 
informacji tym, którzy, tak jak 
on, będą podróżować po świe-
cie. Zamierzał stworzyć porad-
nik dla ormiańskich pielgrzy-
mów po miejscach świętych. 
Jest to jedno z nielicznych dzieł 
w serii literatury pielgrzymko-
wej napisanych z perspektywy 
człowieka Wschodu”.
Rozmowa z Hripsime Mamiko-
nyan, którą przeprowadził An-
drzej Gliński, ukazała się w 53. 
numerze „Awedisu” pod tytu-
łem Marco Polo z Zamościa.
Wydawcą obu książek jest Fun-
dacja Kultury i Dziedzictwa Or-
mian Polskich w Warszawie oraz 
Księgarnia Akademicka w Kra-
kowie w ramach Narodowego 
Programu Rozwoju Humanisty-
ki. Publikacja do nabycia w Księ-
garni Akademickiej w Krakowie 
https://akademicka.com.pl/
W planie są jeszcze Podróż do 
Polski i innych krajów, w któ-
rych żyją wygnańcy z miasta 
Ani autorstwa Minasa Bżysz-
kianca oraz tom 6 – o robo-
czym tytule Nowy Aliszan.

Red.

Dokończenie ze str. 1

w arcachu już Od dawna brakuje pOdstawOwych prOduktów. FOt. OFFice OF 
the high cOmmissiOner FOr diaspOra aFFairs republic OF armenia

Synod Biskupów Ormiań-
skiego Kościoła Katolickiego 
w porozumieniu z władzami 
Apostolskiego Kościoła Or-
miańskiego podjął decyzję, by 
uczcić ten jubileusz poprzez 
konferencje, publikacje i uro-
czystą Mszę świętą w Rzymie 
pod przewodnictwem papieża 
Franciszka. 

Pod koniec kwietnia 2021 r. św. 
Nerses znalazł się na sporzą-
dzonej przez Radę Wykonaw-
czą UNESCO liście 60 wielkich 
postaci, które obchodzą ważne 

rocznice w latach 2022-2023. 
Święty Nerses Sznorhali jest 
świętym czczonym przez Ko-
ściół katolicki oraz Apostolski 
Kościół Ormiański. 

Był chrześcijańskim poetą or-
miańskim, autorem poematu 
lirycznego Jezus, Syn jedyny 
Ojca, uważanego za jedno 
z arcydzieł średniowiecznej 
epiki, porównywanego do Wy-
znań św. Augustyna i Boskiej 
komedii Dantego.

Red.

Rok św. Nersesa Sznorhali
WYDARZENIA | W 2023 r. przypada 850. rocznica śmierci św. Nersesa 
Sznorhali. 

Kolejne tomy „Pomników 
Dziejowych Ormian Polskich”
wydarzenia | Projekt, w ramach Narodowego 
Programu Rozwoju Humanistyki, prowadzi Fun-
dacja Kultury i Dziedzictwa Ormian Polskich. 

Więcej o sytuacji w Arcachu 
i szerszym politycznym kon-
tekście można przeczytać w ar-
tykule Mąki zabrakło w Ste-
panakercie autorstwa Jakuba 
Osieckiego z Ośrodka Badań 

nad Kulturą Ormiańską w Pol-
sce. Tekst ukazał się w „Tygo-
dniku Powszechnym” nr 4/2023 
(online nosi tytuł: Co się dzieje 
w Górskim Karabachu).

Sylwia Uryga
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Odeszli do Pana...

dziękując panu bOgu za dar życia  
brOnisława ciOłka i jegO ObecnOść wśród nas, 

składamy rOdzinie i najbliższym wyrazy szczeregO współczucia  
z pOwOdu śmierci taty, teścia, wujcia, dziadka i pradziadka.

urOdzOny w kutach 

ś.p. brOnisław ciOłek  
Odszedł dO pana 13 marca 2023 rOku w 92. rOku życia.

zOstał pOgrzebany 17 marca 2023 rOku na cmentarzu w zakOpanem.

pOzOstajemy z mOdlitwą O łaskę nieba.

ter woghormiA, ter woghormiA, ter woghormiA! 

Fundacja kultury i dziedzictwa Ormian pOlskich

Prof. dr hab. n. med. Gay-
ane Martirosian, która zmarła 
25 stycznia 2023 r. „była ce-
nionym wykładowcą akademic-
kim, autorką licznych publi-
kacji naukowych, wieloletnim 
członkiem Polskiego Towarzy-
stwa Mikrobiologów, a przede 
wszystkim wspaniałym Czło-
wiekiem. Pani Profesor swoją 
karierę naukową rozpoczęła na 
Yerevan State Medical Univer-
sity w Erywaniu, w Armenii. Po 
przyjeździe do Polski związana 
była z Katedrą i Zakładem Mi-
krobiologii oraz Zakładem Hi-

stologii i Embriologii Akademii 
Medycznej w Warszawie (obec-
nie Warszawskiego Uniwersy-
tetu Medycznego). Przez po-
nad 20 lat kierowała Katedrą 
i Zakładem Mikrobiologii Le-
karskiej Śląskiego Uniwersyte-
tu Medycznego w Katowicach. 
Z wielkim smutkiem żegnamy 
naszą koleżankę, serdeczną 
Przyjaciółkę wielu z nas” – czy-
tamy na stronie internetowej 
PTM.
Pogrzeb odbył się 31 stycznia 
2023 r. na Cmentarzu Powąz-
kowskim w Warszawie.

Żołnierz Armii Krajowej, pio-
nier Zielonej Góry, fotograf, 
uczestnik wydarzeń zielono-
górskich zmarł 8 stycznia.
Pochodził z Kresów. Był Or-
mianinem. We Lwowie, jeszcze 
przed wojną, pracował jako 
fotograf.
W 1946 r. osiadł w Zielonej 
Górze. Był jednym z pierw-
szych fotografów w mieście. 
Sprzęt fotograficzny przywiózł 
ze sobą ze Lwowa. Swój zakład 
fotograficzny przy ul. Kupiec-
kiej 23 prowadził przez 66 lat. 
Towarzyszył całym pokoleniom 
zielonogórzan w rodzinnych 
uroczystościach. Dokumen-
tował wydarzenia dziejące się 
w mieście. Jedno z nich, zwa-
ne wydarzeniami zielonogór-
skimi, było przyczyną oskar-
żenia o szpiegostwo na rzecz 
CIA, procesu i aresztu na rok. 
Chodziło o fotografowanie 
z kościelnej wieży zamieszek 
z 30 maja 1960 r., związanych 
z obroną Domu Katolickiego. 
Swoje zbiory fotografii miej-
skich, w tym winobrań, Krzysz-
tof Donabidowicz przekazał do 
albumu dokumentującego his-
torię Zielonej Góry.

W 2018 r., podczas obchodów 
58. rocznicy wydarzeń zielo-
nogórskich prezydent RP An-
drzej Duda odznaczył go Krzy-
żem Komandorskim Orderu 
Odrodzenia Polski.
W 2020 r., z okazji setnych 
urodzin Krzysztofa Donabi-
dowicza odsłonięto przy ul. 
Kupieckiej, gdzie mieścił się 
zakład fotograficzny, figurę 
z brązu przedstawiającą foto-
grafa. Ma on rysy naszego bo-
hatera.
Zmarł 8 stycznia 2023 r., 
a 17 stycznia w kościele św. 

Urbana I na Wzgórzu Bra-
niborskim w Zielonej Górze 
została odprawiona żałobna 
Msza święta. Proboszczem pa-
rafii jest ks. kanonik Mirosław 
Donabidowicz, syn zmarłego. 
Doczesne szczątki Krzysztofa 
Donabidowicza zostały pocho-
wane w grobowcu rodzinnym 
na cmentarzu w Chynowie.
Ter woghormia, Ter woghor-
mia, Ter woghormia!

Na podstawie portalu „Gazety 
Lubuskiej” i wydania regional-
nego „Gazety Wyborczej”

Krzysztof Donabidowicz (1920-2023)

Zmarła prof. Gayane Martirosian

krzysztOF dOnabidOwicz. FOt. mariusz kapała

Plony poszukiwań układają się 
w biogramy postaci, które swą 
szlachetnością uzasadniają ro-
dzinne motto „W służbie Bogu 
i Ojczyźnie”. 
Ta myśl jest również tytułem 
jednej z zakładek strony Dom 
Słońca pod Sokołem http://
domsloncapodsokolem.eu. 
W oparciu o to źródło powsta-
ło kilka wpisów w Wiki.Ormia-
nie. Rodzina właśnie poinfor-
mowała, że pojawił się kolejny 
biogram – płk. inż. Jerzego 
Dobrowolskiego (1879–1941), 
zasłużonego na polu chwały 
i zaangażowanego w rozbu-
dowę różnego rodzaju infra-
struktury, m.in. we Lwowie. 
W wyniku miłej współpracy na 

naszej Wiki.Ormianie pojawiły 
się biogramy: Michaliny Do-
browolskiej, Ludwiki Dobro-
wolskiej, Marii Chorośnickiej, 
Bronisławy Dobrowolskiej i, 
teraz właśnie, Jerzego Dobro-
wolskiego. Dziękujemy ser-
decznie!

Nowości z Domu 
Słońca pod Sokołem

Kresowe nadzieje

wydarzenia | Rodzina Państwa Dobrowolskich, 
która wśród swoich ormiańskich przodków ma 
przedstawicieli w rodach Łukasiewiczów i Teodo-
rowiczów, może być przykładem dbałości o ro-
dzinne dziedzictwo. 

Organizatorem wystawy była 
Galeria Zakamarek, a głów-
nym bohaterem – Armen 
Mkhitaryan, artysta należący 
do Dolnośląskiego Oddziału 
Związku Artystów Plastyków. 
Tematem ekspozycji, plano-
wanej do końca marca, były 
przepiękne prace wykona-
ne ze skór różnego gatunku, 
przedstawiające obiekty archi-
tektury z różnych stron świata 
(m.in. katedrę Notre-Dame 
w Paryżu, Koloseum w Rzymie 
czy pagodę japońską). Uwagę 
zwracały wiarygodne odzwier-
ciedlenie obiektów architekto-
nicznych i precyzja wykonania 
w nietypowej technice.

Artysta przyjechał do Polski 
z Armenii, via Lwów, sześć lat 

temu, a osiedlił się w Mirkowie 
k. Wrocławia. Przed wpro-
wadzeniem w arkana swoich 
prac, umilił zwiedzającym 
wieczór śpiewem przy akom-
paniamencie gitary, a Anna 
Jakubczyk (również artystka 
i poetka z Wrocławia) czytała 
swoje wiersze. Całą uroczy-
stość zakończył wspaniały po-
częstunek, w tym ormiańskie 
smakołyki i kieliszek wina. 

Wśród wielu zwiedzających był 
dr Andrzej Gliński (Instytut Pi-
ramowicza, Wrocław) oraz kon-
sul honorowy Republiki Armenii 
w Zabrzu Hraczja Bojadżjan.

Jadwiga Głowacka
Członek Związku Ormian 
w Polsce im. abp. Józefa  

Teodorowicza

W nietypowej technice
wydarzenia | Ostatnio zostałam zaproszona na 
wernisaż. Odbył się 3 marca w Klubie Pracowni-
ków Politechniki Śląskiej w Gliwicach. 

Wydawnictwo Replika jest 
wydawcą książki Kresowe na-
dzieje – kolejnej powieści Be-
aty Agopsowicz. Pierwsza – to 
wydana w 2021 roku Kresowa 
miłość (zob. recenzja w „Awe-
disie” nr 49). Rzecz dzieje się 
współcześnie, ale poszczegól-
ne wątki mają swoje korzenie 
w latach 30. ubiegłego wieku. 
Bohaterowie noszą znajomo 
brzmiące nazwiska: Donigie-
wicz, Amirowicz. A ich losy to-
czą się w miastach o znajomo 
brzmiących nazwach i ciągle 
pamiętanych, też tragicznych, 
realiach historycznych. Red.

płk. inż. jerzy dObrOwOlski. ze 
zbiOrów rOdzinnych



14

nr 54

Ormiańscy bracia
WYDARZENIA | Edukacyjna gra planszowa „Ormiańscy bracia” została opu-
blikowana pod koniec grudnia 2022 roku staraniem Instytutu Grzegorza 
Piramowicza oraz Towarzystwa Ormian Polskich TOP.

Fabuła gry jest oparta na fak-
tach historycznych. Rozgrywa 
się w latach 1648–1699 i sku-
pia na fikcyjnych postaciach 
z ormiańskiego rodu – synach 
kupca Bogdana. Działania gra-
czy mają zwiększyć prestiż ro-
dziny, a dokonać tego można, 
wpływając w sposób pozytywny 
na dzieje Polski.

Nauka i zabawa
Pomysł stworzenia gry narodził 
się w połowie 2021 r. Podczas 
spotkania w biurze Instytutu 
Piramowicza Pan Krzysztof 
Mojzesowicz zauważył, że war-
to zrealizować jakiś nowocze-
sny projekt edukacyjny, który 
mógłby zaciekawić młodsze 
pokolenie odbiorców. Zasuge-
rował grę planszową o historii 
Ormian polskich. Propozycja 
wyjątkowo mi się spodobała, 
gdyż raz w tygodniu regular-
nie grywam w przeróżne gry 
planszowe. Jest to hobby, które 
pozwala oderwać się od ekra-
nu komputera i telefonu oraz 
spędzić więcej czasu ze znajo-
mymi.
Od dłuższego czasu intereso-
waliśmy się ideą nauki poprzez 
zabawę – modelem, który ro-
bi się coraz popularniejszy 
na świecie. Wydawało nam 
się również, że w wielu dzia-
łaniach naszych organizacji 
trochę brakowało tego ele-
mentu. Ponieważ zajmujemy 
się mniejszością ormiańską, 
nasz pomysł opierał się na 
osadzeniu gry w realiach his- 
torycznych, które mogłyby 
promować wkład, jaki Ormia-
nie wnieśli w historię Polski. 
„Napisz koncept, wypełnimy 
wniosek.” Skromny start, ale 
w ciągu tygodnia mieliśmy kon-
spekt, przelany na kartkę A4. 
Potem przyszło nam czekać na 
decyzję o przyznaniu grantów, 
na szczęście pozytywną. Dzięki 
wsparciu Ministerstwa Spraw 
Wewnętrznych i Administra-
cji mieliśmy możliwość speł-
nić marzenia i jednocześnie 
zadziałać dla dobra społecz-
ności, w której przyszło nam 
żyć. Nasza gra ma uczyć hi-
storii przez zabawę. Uważamy, 
że jest to nowoczesny sposób 
na zachowanie ormiańskiego 
dziedzictwa kulturowego oraz 
odkrywanie ormiańskiej małej 
ojczyzny.

Gra zespołowa
Pewnego dnia usiedliśmy w sie-
dzibie Instytutu Piramowicza 
i wszystko się zaczęło. Długie 
dyskusje, testy, a nawet kłót-
nie rozgrzewały nas w tych 
pierwszych krokach procesu 
deweloperskiego. Wtedy też 
zorientowaliśmy się, iż nasze 
„dziecko” ożyło. Pomysły zo-
stały uwolnione, a w procesie 
tworzenia gry przestały należeć  

do jednej osoby. Wspólnymi 
siłami zaczęliśmy tworzyć coś 
nowego. Coś, z czego jesteśmy 
dumni i w czym nadal można 
rozpoznać zarysy, jakie miesią-
ce temu przelaliśmy na skrom-
ną kartkę.
„Ormiańscy bracia” są tworem 
wspólnej, ciężkiej pracy ludzi, 
którzy poświęcili własny czas 
i dali z siebie 101 procent, aby 
w terminie oddać do druku grę 
będącą wynikiem pasji. Jedno-
cześnie ten niekomercyjny pro-
jekt pozostał wierny swojej idei: 
nauki poprzez zabawę. Skład 
zespołu tworzącego grę po-
mógł zebrać Pan Mojzesowicz, 
gdyż znalazł Pana Daniela Ci-
chonia – świetnego pedagoga, 
doktora matematyki, ale też 
twórcę gier z doświadczeniem, 
oraz zapewnił nam kontakt 
z Panią Katarzyną Agopsowicz 
z Krakowa – uznaną graficz-
ką o korzeniach ormiańskich. 
Ważna była również współ-
praca z drukarnią zarządzaną 
przez Pana Igora Mojzesowi-
cza, który odpowiada za dobrą 
jakość wydruku oraz mnóstwo 
elementów technicznych. Na 
koniec do zespołu zrekruto-
wałem jeszcze Pana Adama 
Niżyńskiego, członka Rady Na-
ukowej Instytutu Piramowicza, 
doświadczonego specjalistę od 
IT, który zadbał o to, by me-
chanika gry była nowoczesna 
i zrozumiała.

Lekcja wspólnej historii
Po miesiącach intensywnych 
prac, wykonywanych oprócz 
naszych codziennych obowiąz-
ków, oddaliśmy w Wasze ręce 
grę „Ormiańscy bracia”. Jeste-
śmy przekonani, że przyniesie 
Wam wiele godzin radosnej 
zabawy, jednocześnie zmu-
szając do refleksji, a poprzez 
przybliżenie wybranych wy-
darzeń historycznych zachęci 
do dalszego poszerzania wie-
dzy o Ormianach, a także in-
nych mniejszościach w dawnej 
i obecnej Polsce.
Naszej organizacji przyświeca 
cel, jakim jest rozwijanie wśród 
kolejnych pokoleń obywateli 
Polski świadomości historycz-
nej oraz zachowanie pamięci 
o przełomowych i ważnych 
chwilach w naszej wspólnej 
historii, na którą pozytywny 
wpływ miała mniejszość or-
miańska. Uważamy, że projekt 
gry wpisuje się w inne działa-
nia (takie jak: warsztaty edu-
kacyjne, filmy dokumentalne, 
wystawy, konsultacje pomoco-
we etc.) podejmowane przez 
naszą organizację, które służą 
promowaniu i zachowywaniu 
ormiańskiej historii, kultury, 
nauki i sztuki.
Sądzimy również, że nasza gra 
będzie mogła posłużyć próbie  

zrekonstruowania pozytyw-
nego portretu zbiorowego 
polskich Ormian w świetle 
ich udziału w przełomowych 
momentach historii Polski 
w XVII w. Działania takie mo-
gą przynieść naszym zdaniem 
ciekawe wyniki: z jednej strony 
oświetlą mocno już zapomnia-
ną patriotyczną kartę historii 
polskich Ormian, z drugiej 
zaś – będą stanowić unikatowe 
spojrzenie na to, w jaki sposób 
obcy naród spłaca dług krajo-
wi, który go tak życzliwie przy-
jął, i rewanżując się za wolność 
i solidarność, którymi Polacy 
obdarzyli Ormian. Jest to no-
woczesny sposób na zachowa-
nie ormiańskiego dziedzictwa 
kulturowego oraz odkrywanie 
ormiańskiej małej ojczyzny.

Walka o prestiż
Fabuła gry zaczyna się powsta-
niem Chmielnickiego, a koń-
czy odsieczą wiedeńską. Sku-
pia się na przedstawicielach 
ormiańskiej rodziny – czterech 
braciach, których ojciec, będą-
cy jednym z najzamożniejszych 
kupców lwowskich, zostaje za-
bity przez Tatarów. Pozostawia 
on po sobie spory majątek, ale 
najważniejszą część spadku – 
relikwie św. Grzegorza – odzie-
dziczy ten z czterech, który 
w ciągu 20 lat najbardziej pod-
niesie prestiż rodziny, a przez 
to wpłynie pozytywnie na bieg 
dziejów naszego kraju.
Gracze wcielają się w każdego 
z braci, próbując zwiększyć 
wpływy rodziny i zdobywając 
Punkty Prestiżu. Starają się 
jednocześnie przetrwać i po-
móc Rzeczypospolitej w cięż-
kich dla niej czasach, a także 
pokonać pozostałych konku-
rentów w drodze do zdobycia 
największego rodzinnego skar-
bu.
Gra toczy się za pomocą kart, 
reprezentujących zasoby każ-
dego z graczy. Przeznaczo-
na jest dla 3-4 osób. Plansza 
przedstawia I Rzeczpospolitą 
wraz z krajami ościennymi, 
a także wyróżnionymi miasta-
mi. Każde z nich reprezentuje 
bazę gracza, w której może on 
dokonywać inwestycji w celu 
zwiększenia swoich wpływów, 
pozyskania agentów i otrzyma-
nia nowych możliwości dzia-
łania, pomagających uzyskać 
Punkty Prestiżu. Punkty te 
zdobywa się, realizując misje 
z kart, oparte na faktach histo-
rycznych.
Karty w ręce gracza pozwalają 
na wykonywanie akcji repre-
zentujących działanie brata 
lub jego aktywnych przyjaciół. 
Gra trwa osiem tur (w przy-
padku rozgrywki trzyosobowej 
– dziewięć; gracze rozgrywają 
ósmą turę dwukrotnie), które 

reprezentują kolejne wydarze-
nia z historii Polski, opisane na 
Osi Historycznej na planszy. 
Po rozegraniu wszystkich rund 
gracz mający najwięcej Punk-
tów Prestiżu zostaje zwycięzcą. 
W przypadku takiej samej licz-
by PP o zwycięstwie decyduje 
w pierwszej kolejności więk-
sza liczba posiadanych Monet, 
a w następnej – większa liczba 
posiadanych Znajomych.

Będzie kontynuacja
Gra została rozesłana lub właś-
nie jest rozsyłana do organiza-
cji ormiańskich w Polsce oraz 
rozdana członkom Instytutu 
Piramowicza i Towarzystwa 
Ormian Polskich TOP. Egzem-
plarze trafiły już chociażby do 
szkółek ormiańskich w Krako-
wie i we Wrocławiu. Autorzy 
planują również dalsze wizy-
ty u ormiańskich organizacji 
pozarządowych w kraju, żeby 
przekazać gry osobiście. Część 
egzemplarzy można było dos- 
tać w czasie spotkań z twór-
cami gry (dotychczas odbyły 
się dwa spotkania autorskie 
we Wrocławiu – dla starszych 
graczy w restauracji Ararat 
przy ul. Obornickiej 70, a dla 
młodszych w Centrum na 
Przedmieściu przy ul. Prą-
dzyńskiego 39A). W tym roku 
planowany jest również udział 
autorów gry w festiwalach gier 
planszowych w kilku miastach 
w Polsce.
Pierwszy nakład był limitowany 
i wynosił jedynie sto egzempla-
rzy, zdajemy więc sobie sprawę, 
że projekt nie mógł dotrzeć do 
wszystkich zainteresowanych. 
Dlatego zdecydowaliśmy się na 
jego kontynuowanie. Naszym 
zamiarem jest stworzenie dru-
kowalnej wersji internetowej 
naszej gry. Będzie ona zawie-
rać dodatek aktualizujący zasa-
dy oraz wprowadzający możli-
wość rozgrywania partii przez 
większą liczbę graczy. W związ-
ku z tym prosimy wszystkich 
graczy o konstruktywne uwagi 
mające na celu wprowadze-
nie ulepszeń w grze. Można 
je przesyłać na adres: biuro@ 
i n s t y t u t p i ramow i c z a . p l . 

W przyszłości mamy nadzie-
ję wydać „Ormiańskich braci” 
w nowej edycji wraz z dodat-
kiem rozszerzającym mapę 
oraz zawierającym nowe karty 
misji – a wszystko to w zmie-
nionej szacie graficznej.

Granie za nagranie
W związku z licznymi pytania-
mi o możliwość uzyskania gry, 
zdecydowaliśmy się urządzić 
konkurs w mediach społecz-
nościowych Instytutu Piramo-
wicza, w którym będzie można 
dostać za darmo gry „Ormiań-
scy bracia” oraz – dodatkowo 
– książki Wielce szanowni wy-
drwigrosze oraz inne utwory 
znanego ormiańskiego pisarza 
Hagopa Baroniana, przeka-
zane nam dzięki życzliwości 
Ormiańskiego Towarzystwa 
Kulturalnego. Celem konkursu 
jest pozyskanie biograficznych 
materiałów audiowizualnych 
związanych z mniejszością 
ormiańską. Interesują nas 
również relacje Ormian, któ-
rzy przyjechali do Polski nie-
dawno. Prosimy o przysyłanie 
krótkich nagrań (5-15 minut), 
sporządzonych dobrej jako-
ści smartfonem ze statywem 
lub lepiej aparatem tudzież 
kamerą. Interesują nas fakty 
biograficzne oraz opowieści 
rodzinne związane z Ormiana-
mi. Ważne są dla nas relacje 
zarówno starszych, jak i mło-
dych ludzi, którzy mogą też po-
prosić o zgodę i nagrać swoich 
dziadków lub innych starszych 
krewnych. Przykłady nagrań 
można podejrzeć w naszym 
archiwum historii mówionej 
„My Ormianie” https://www.
youtube.com/@myormianie/
videos. Autorzy najlepszych 
filmów zostaną nagrodzeni grą 
planszową oraz książką. Ich 
wspomnienia (po naszym mon-
tażu) ukażą się w serii Instytutu 
Piramowicza „My Ormianie”, 
dostępnej w internecie. Zachę-
camy do wysyłania nagrań na 
naszą skrzynkę email: biuro@
instytutpiramowicza.pl.

Dr Andrzej Gliński
Prezes Instytutu Grzegorza 

Piramowicza

spOtkanie z młOdszymi miłOśnikami planszówek w centrum na przed-
mieściu we wrOcławiu. zasady gry Objaśniają andrzej gliński i adam 
niżyński. FOt. edyta Obrębska
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stracji. publikacja wyraża jedynie pOglądy autOra/ów i nie mOże być utOżsamiana z OFicjalnym stanOwiskiem 
ministra spraw wewnętrznych i administracji. ԻհՐԱպԱՐԱկՈւՄՆ ԱՐտԱհԱյտՈւՄ է ՄԻԱյՆ հԵղԻՆԱկԻ 
(հԵղԻՆԱկՆԵՐԻ) տԵսԱկԵտը և չԻ կԱՐՈղ ՆՈւյՆԱՑվԵլ ՆԵՐքԻՆ գՈՐծԵՐԻ և վԱՐչԱՐԱՐՈւթյԱՆ ՆԱխԱՐԱՐԻ 
պԱշտՈՆԱկԱՆ դԻՐքՈՐՈշՄԱՆ հԵտ։

AmbAsAdA Republiki ARmenii 
w polsce

Ambasador JE Samvel Mkrtchian
kontakt:
ul. Bekasów 50, 02-803 Warszawa
tel. (+48) 22 899 09 40-42
fax (+48) 22 899 09 35 
e-mail: armpolandembassy@mfa.am
godziny pracy: pn.–pt. 9.00–18.00

pRzedstAwiciel mniejszości  
oRmiAńskiej w komisji wspólnej 

Rządu i mniejszości 
nARodowych i etnicznych

Bogdan Kasprowicz
kontakt: 
e-mail: przedstawiciel@ormianie.pl

szkółki oRmiAńskie
Gdańsk

kontakt: mgr Gajane Hakopian
mgr Aszchen Simonian
tel. (+48) 500 062 065
miejsce zajęć: Szkoła Podstawowa nr 
58, ul. Skarpowa 3, 80-145 Gdańsk

kraków
kontakt: dr Gohar Chaczatrian
tel. (+48) 600 402 169
e-mail: gohar.khachatryan@gmail.com
http://www.szkola.armenia.pl
miejsce zajęć: Wojewódzka Bibliote-
ka Publiczna, ul. Rajska 1, II piętro, 
31-124 Kraków

łódź
kontakt: Nune Hovhannisyan
tel. (+48) 536 808 707
e-mail: nairi.lodz@gmail.com
www.facebook.com/nairi.lodz
miejsce zajęć: Ormiańskie Centrum 
Edukacyjno-Kulturowe „Nairi”, ul. 
Piotrkowska 238, Łódź

warszawa – płock
kontakt: mgr Margarita Jeremian
tel. (+48) 601 068 368
e-mail: maga379@wp.pl
miejsca zajęć: Szkoła Podstawowa 
nr 210, ul. Karmelicka 13, 00-163 
Warszawa
Szkoła Podstawowa nr 1
Pasaż Vuka Karadzica 1, 09-400 Płock

wrocław
kontakt: Ruzan Gevorgyan
tel. (+48) 501 122 726
miejsce zajęć: Centrum Kultury 
Ormian i Biblioteka przy Towarzy-
stwie Ormian Polskich, ul. Kościuszki 
37AB, Wrocław

nAukA jĘzykA oRmiAńskieGo
kontakt: mgr Ruzanna Ghardaszjan
tel. (+48) 791 016 215
e-mail: ormianski@lehahayer.pl
miejsce zajęć: Szkoła Podstawowa nr 
50, ul. Katowicka 28, 31-351 Kraków 

duszpAsteRze

kościół katolicki 
obrządku ormiańskiego

www.ordynariat.ormianie.pl

Ks. Cezary Annusewicz – proboszcz 
ormiańskokatolickiej parafii  
północnej z siedzibą w Gdańsku
kontakt:
Rzymskokatolicka parafia św. św. 

Piotra i Pawła, ul. Żabi Kruk 3 
80-822 Gdańsk, tel. (+48) 58 301 99 77
e-mail: cezary.annusewicz@wp.pl
http://www.piotripawel.diecezja.gda.pl

Ks. Józef Naumowicz – duszpasterz  
ormiańskokatolickiej parafii  
centralnej z siedzibą w Warszawie  
i administrator parafii południowej  
z siedzibą w Gliwicach
kontakt:
e-mail: jozef.naumowicz@ormianie.pl
www.facebook.com/Kosciolormian-
skokatolicki/

Apostolski kościół ormiański

O. Taron Ghulikyan – duszpasterz 
Apostolskiego Kościoła Ormiań- 
skiego
kontakt: 
FB: Ormiański Kościół Apostolski  
w Polsce / Հայ Առաքելական 
Եկեղեցի Լեհաստանում

tłumAcze pRzysiĘGli 
jĘzykA oRmiAńskieGo

dr hajk howannisjan 
(Hayk Hovhannisyan)
kontakt:
ul. Radzikowskiego 77A/10
31-315 Kraków
tel. (+48) 886 886 609
e-mail: kancelaria@tlumacz-ormianski.pl
http://www.tlumacz-ormianski.pl

mgr lilit karapetian
kontakt:
ul. Grzymalitów 1B m. 3 
03-141 Warszawa
tel. (+48) 691 107 304
e-mail: lilit.karapetyan@wp.pl

mgr margarita jeremian
kontakt:
ul. Jana Krysta 8 m. 30
01-112 Warszawa
tel. (+48) 601 068 368
e-mail: maga379@wp.pl

uRząd ds. cudzoziemców
kontakt:
ul. Koszykowa 16, 00-564 Warszawa
tel. (+48) 22 601 75 14 
fax (+48) 22 601 74 19
http://www.udsc.gov.pl

bezpłAtne poRAdy pRAwne
warszawa

Stowarzyszenie Interwencji Prawnej
kontakt:
ul. Siedmiogrodzka 5/51
01-204 Warszawa 
tel. (+48) 22 621 51 65
tel. (+48) 792 568 561
e-mail: biuro@interwencjaprawna.pl
http://www.interwencjaprawna.pl

kraków
Centrum Pomocy Prawnej im. Haliny Nieć
kontakt:
ul. Krowoderska 11/7 
31-141 Kraków
tel. (+48) 12 633 72 23
e-mail: porady@pomocprawna.org
http://www.pomocprawna.org

Ważne adresy i telefony
ԼԵՀԱՍՏԱՆՈՒՄ ՀԱՅԱՍՏԱՆԻ 

ՀԱՆՐԱՊԵՏՈՒԹՅԱՆ ԴԵՍՊԱՆԱՏՈՒՆ
Դեսպան՝ ՆԳ Սամվել Մկրտչյան
կապ՝ 
Բեկասովի փող. 50, 02-803 Վարշավա,
հեռ.̀  (+48) 22 899 09 40-42
ֆաքս (+48) 22 899 09 35 
էլ. փոստ  ̀armpolandembassy@mfa.am
աշխատանքային ժամերը՝ երկ.-ուրբ. 
9.00-18.00

ԼՀ ԿԱռԱվԱՐՈՒԹՅԱՆ և 
ԱզգԱՅԻՆ ՈՒ ԷթՆԻԿԱԿԱՆ 

ՓոքՐԱՄԱՍՆՈՒԹՅՈՒՆՆԵՐԻ 
ՀԱՄԱՏԵղ ՀԱՆձՆԱժողովՈՒՄ 

ՀԱՅ ՓոքՐԱՄԱՍՆՈՒԹՅԱՆ 
ՆԵՐԿԱՅԱցՈՒցԻչ

Բոգդան Կասպրովիչ
կապ`
էլ. փոստ` przedstawiciel@ormianie.pl

ՀԱՅԿԱԿԱՆ ԴՊՐոցՆԵՐ 
գդանսկ

կապ`
մագիստրոս Գայանե Հակոբյան
մագիստրոս Աշխեն Սիմոնյան
հեռ.` (+48) 500 062 065
պարապմունքների վայրը` Թիվ 58 
հիմնական դպրոց, Սկարպովա 
փող. 3, 80-145 Գդանսկ 

Կրակով
կապ՝ 
դոկտոր Գոհար Խաչատրյան 
հեռ.` (+48) 600 402 169 
էլ. փոստ` gohar.khachatryan@gmail.com 
http://www.szkola.armenia.pl 
պարապմունքների վայրը՝ Վոյևոդային 
գրադարան, II հարկ, Ռայսկա փող. 1, 
31-124 Կրակով

Լոձ
կապ՝
Նունե Հովհաննիսյան
հեռ.` (+48) 536 808 707
էլ. փոստ` nairi.lodz@gmail.com
www.facebook.com/nairi.lodz
պարապմունքների վայրը` «Նաիրի» 
հայկական կրթամշակութային, կենտ-
րոն, Պիոտրկովսկա փող. 238, Լոձ

վարշավա – Պլոցկ
կապ՝
մագիստրոս Մարգարիտա Երեմյան 
հեռ.՝ (+48) 601 068 368 
էլ. փոստ` maga379@wp.pl
պարապմունքների վայրը՝ Թիվ 210 
հիմնական դպրոց, Կարմելիցկա փող. 
13, 00-163 Վարշավա: Թիվ 1 հիմնական 
դպրոց, Պասաժ Վուկա Կարաջիճիա 
փող. 1, 09-400 Պլոցկ

վրոցլավ
կապ՝
Ռուզան Գևորգյան
հեռ.` (+48) 501 122 726
պարապմունքների վայրը`
Լեհահայոց Միության կից Հայկական 
Մշակույթի Կենտրոն և Գրադարան
Կոստյուշկի փող. 37AB, Վրոցլավ

ՀԱՅոց ԼԵզվԻ ՈՒՍՈՒցՈՒՄ
կապ՝ 
մագիստրոս Ռուզաննա Ղարդաշյան
հեռ.` (+48) 791 016 215
էլ-փոստ՝ ormianski@lehahayer.pl
Թիվ 50 հիմնական դպրոց
Կատովիցկա փող. 28, 31-351 Կրակով

քԱՀԱՆԱՆԵՐ
Հայ Կաթողիկէ Եկեղեցի

www.ordynariat.ormianie.pl
Քհն. Ցեզարի Աննուսևիչ`
ժողովրդապետ Հայ Կաթողիկէ 
Հյուսիսային ժողովրդապետութեանը 
նստաւայրը՝ Գդանսկ:
կապ՝
Սուրբ Պողոս և Պետրոս 
հռոմեակաթոլիկ եկեղեցական ծուխ
Ժաբի Կրուկ փող. 3, 80-822 Գդանսկ
հեռ.՝ (+48) 58 301 99 77
էլ. փոստ` cezary.annusewicz@wp.pl
http://www.piotripawel.diecezja.gda.pl
Քհն. Հովսեփ Նաումովիչ՝ հոգեւոր հովիւ
Հայ Կաթողիկէ Կենտրոնական 
ժողովրդապետութեանը 
նստաւայրը՝ Վարշավա:
կապ՝ 
էլ. փոստ` jozef.naumowicz@ormianie.pl
www.facebook.com/Kosciolormian- 
skokatolicki/

Հայ Առաքելական Եկեղեցի
Տ. Տարոն Ղուլիկյան
Լեհահայոց հոգևոր հովիվ
կապ՝
FB: Ormiański Kościół Apostolski  
w Polsce / Հայ Առաքելական Եկեղեցի 
Լեհաստանում

ՀԱՅԵՐԵՆԻ և ԼԵՀԵՐԵՆԻ 
ԵՐԴվՅԱԼ թԱՐգՄԱՆԻչՆԵՐ

դոկտոր Հայկ Հովհաննիսյան
կապ՝
Ռաջիկովսկեգո փող. 77Ա/10
31-315 Կրակով
հեռ. (+48) 886 886 609
էլ-փոստ՝ kancelaria@tlumacz-ormianski.pl
http://www.tlumacz-ormianski.pl
մագիստրոս Լիլիթ Կարապետյան
կապ՝
Գժիմալիտուվ 1B / 3
03-141 Վարշավա, հեռ. (+48) 691 107 304
էլ. փոստ՝ lilit.karapetyan@wp.pl

մագիստրոս Մարգարիտա Երեմյան 
կապ՝
Յանա Կրիստա փող. 8/30
01-112 Վարշավա
հեռ. (+48) 601 068 368
էլ. փոստ՝ maga379@wp.pl

ՕՏԱՐԵՐԿՐԱցԻՆԵՐԻ 
ՀԱՐցԵՐով գԵՐԱՏԵՍչՈՒԹՅՈՒՆ

կապ՝ 
Կոշիկովա փող. 16, 00-564 Վարշավա 
հեռ.՝ (+48) 22 601 74 02 
ֆաքս՝ (+48) 22 601 74 19

ԻՐԱվԱԲԱՆԱԿԱՆ ԱՆվՃԱՐ 
ԽոՐՀՐԴԻ գՐԱՍԵՆՅԱԿՆԵՐ 

վարշավա
Իրավական միջամտության ընկերություն 
կապ՝ 
Սիեդմիոգրոձկա փող. 5/51, 01-204 
Վարշավա, հեռ.՝ (+48) 22 621 51 65
Վարշավա, հեռ.՝ (+48) 792 568 561
էլ. փոստ ̀biuro@interwencjaprawna.pl
http://www.interwencjaprawna.pl

Կրակով
Հալինա Նեցի անվ. իրավաբանական 
օգնության կենտրոն 
կապ՝ 
Կրովոդերսկա փող. 11/7 
31-141 Կրակով, 
հեռ.՝ (+48) 12 633 72 23 
էլ. փոստ` porady@pomocprawna.org 
http://www.pomocprawna.org
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Jakże strojnie, barwnie i, rzec by 
można po staropolsku: „rosto-
maicie”, w południe 25 stycz-
nia zaroiły się mozaikowym 
tłumem sale reprezentacyjne 
Pałacu Prezydenckiego. Przed-
stawiciele wszystkich funkcjo-
nujących w Polsce Kościołów, 
wyznań i związków wyznanio-
wych w strojach reprezentacyj-
no-galowych, przedstawiciele 
mniejszości narodowych i et-
nicznych, prezentujący często 
dalekie od słowiańskich fizjo-
nomie, ministrowie i urzędnicy 
Kancelarii Prezydenta i władz 
centralnych Rzeczypospolitej 
Polskiej – wszyscy razem w do-
brych nastrojach spotkali się na 
zaproszenie Prezydenta Rze-
czypospolitej Polskiej Andrzeja 
Dudy z okazji Nowego Roku.
Zdawać się mogło, że pośród 
tych biskupich fioletów, kardy-
nalskich karmazynów, złotem 
i drogimi kamieniami lśniących 
medalionów prawosławnych 
i greckokatolikich archiman-
drytów, biskupich mitr, ży-
dowskich jarmułek oraz czap 

kapłanów i dostojników muzuł-
mańskich, romskich ogrom-
nych kapeluszy i upierścienio-
nych dłoni – zupełnie zagubi 
się przedstawiciel Ormian pol-
skich... A tu niespodzianka 
– ormiańskich akcentów było 
całkiem sporo!
Zacząć jednak trzeba od tego, 
że prezydent Andrzej Duda 
wraz z małżonką wszystkim 
mniejszościom narodowym 
i etnicznym oraz funkcjonu-
jącym w Polsce Kościołom 
i wyznaniom złożyli serdeczne 
życzenia wszelkiej pomyślności 
w Nowym Roku 2023. Przez 
całe wystąpienie Pana Pre-
zydenta przewijał się główny 
i zasadniczy wątek: życzenie 
pokoju.
Niewątpliwie doświadczenie 
ostatnich miesięcy roku 2021 
i 2022, kiedy takie jak to spo-
tkanie nie było możliwe wskutek 
najpierw pandemii Covid-19, 
a następnie wojny na Ukrainie, 
pokazało jak krucha jest to 
rzecz „pokój militarny” i „spokój 
społeczny” i jak tragiczne mogą 

być skutki dla całej społeczno-
ści, gdy nagle ich braknie.
W imieniu mniejszości narodo-
wych i etnicznych głos zabrał 
współprzewodniczący Komisji 
Wspólnej Rządu i Mniejszości 
dr Grzegorz Kuprianowicz. 
Zważywszy, że w komisji repre-
zentuje mniejszość ukraińską, 
nie może dziwić, że również 
mówił o pokoju i tego pokoju 
życzył Rzeczypospolitej, Panu 
Prezydentowi, nam wszystkim 
i Ukrainie!
I tu niespodzianka – w wystą-
pieniu swoim Grzegorz Kupria-
nowicz przypomniał, że wła-
śnie 25 stycznia w Ormiańskim 
Kościele Apostolskim przypada 
dzień pamięci św. Grzegorza 
z Nareku, który już ponad ty-
siąc lat temu modlił się o pokój 
słowami:
Wznoszę modły moje i błagania,
Życie w pokoju racz mi dać, 
Panie,
Mnie, który trudzę się marnie 
na niwie znikomości,
Ty, któryś cały zawarty we 
wszelkim stworzeniu ziemskim,

Któryś wielbiony przez wszy-
stek na tym padole stwór.
Cytat później sprawdziłem – 
rzeczywiście, to Dwudzieste 
trzecie słowo do Pana z głę-
bi serca płynące – fragment 
z Księgi śpiewów żałobliwych.
Jeszcze kilka przemówień, jesz-
cze wspaniały koncert chóru 
męskiego z Jasnej Góry z pie-
śniami Mikołaja Gomółki i po-
tem już bezpośrednie rozmowy 
w kuluarach przy kieliszku wina.
I tu znowu niespodzianka: na 
ręce niżej podpisanego (jako 
przedstawiciela Ormian pol-
skich w Komisji Rządowej) pre-
zydent Andrzej Duda osobiście 
złożył szczególnie serdeczne 

życzenia dla wszystkich oby-
wateli polskich pochodzenia 
ormiańskiego, których – jak 
stwierdził – „patriotyzm i mi-
łość do polskiej Ojczyzny jest, 
jak zawsze, wysokiej próby”.
Te słowa zatem, wyrazy szcze-
gólnej życzliwości i życzenia 
„pokoju dla Armenii”, niniej-
szym przekazuję zarówno Or-
mianom starej (Lehahayer) jak 
i nowej emigracji:
Szczęśliwego Nowego Roku 
Wam wszystkim i Waszym ro-
dzinom tu w Polsce, w Armenii 
i na całym świecie, gdziekol-
wiek są.
Warszawa 25 stycznia 2023 r.
Bogdan Stanisław Kasprowicz

Dziennikarskim i naukowym piórem
WYDARZENIA | W ostatnim czasie ukazało się sporo relacji dziennikarskich na temat aktywności 
Fundacji Kultury i Dziedzictwa Ormian Polskich. 

JERDŻANIK NOR TARI 2023
WYDARZENIA | Z okazji Nowego Roku prezydent Andrzej Duda złożył 
serdeczne życzenia wszystkim obywatelom polskim pochodzenia  
ormiańskiego.

prezydent rp andrzej duda i bOgdan kasprOwicz, przedstawiciel mniej-
szOści Ormiańskiej w kOmisji wspólnej rządu i mniejszOści narOdOwych i 
etnicznych. FOt. bOgdan tOmanek

Pretekstem było, przede 
wszystkim, otwarcie pierw-
szej w Polsce stałej ekspozycji 
„Skarbnica polskich Ormian”, 
zaaranżowanej w nowej siedzi-
bie przy ul. Świętojerskiej 12 
w Warszawie w szesnastym 
roku od powołania Fundacji 
przez kard. Józefa Glempa.
Redaktor Sylwia Sułkowska jest 
autorką reportażu radiowego 
„Muzeum Ormian”, wyemito-
wanego 12 grudnia 2022 r. 
na antenie Polskiego Radia 24 
w cyklu „Ślady na piasku”. 
Audycja trwa prawie godzinę. 
Wywiady z kuratorami wystawy 
i osobami współpracującymi 
z Fundacją przeplatają autor-
skie komentarze i przepiękna 
muzyka. W rozmowach wy-
brzmiewa wielka troska o za-
chowanie dziedzictwa, ale też 
radość z osiągniętego efektu – 
krótko mówiąc, sprawcza pasja 
niewielkiej grupy osób. Roz-
mowy zostały przeprowadzone 
na gorąco w trakcie wernisażu. 
Dla spuentowania można przy-
toczyć wypowiedź ks. Cezarego 
Annusewicza, kustosza Sank-
tuarium Matki Bożej Łaskawej 
w kościele Świętych Piotra 
i Pawła w Gdańsku. Ksiądz An-
nusewicz zachwycił się aran-
żacją wystawy i przyznał, że 
podglądał różne rozwiązania, 
bo planuje u siebie stworzenie 
małego muzeum ormiańskie-
go. Zamyślił się i rzekł: „Pracuj, 

pracuj i twórz…” Mówił to pod 
swoim adresem, ale przecież 
jest to wezwanie uniwersalne.
W tym miejscu warto wspo-
mnieć o innej audycji Sylwii 
Sułkowskiej, wyemitowanej 
29 stycznia 2023 r. w tym 
samym cyklu, zatytułowanej 
„Wspomnienie Prymasa” – 
w 10. rocznicę śmierci kard. 
Józefa Glempa. 
„Oplotkowała” nas też ekipa 
TVP Polonia. Nic tak dobrze 
nie służy reklamie, jak szep-
tana plotka. Relacja została 
wyemitowana w wieczornym 
serwisie informacyjnym stacji 
w dniu wernisażu, 2 grudnia 
2022 r. Z kolei serwis TVP Info  
rozpoczął się tego dnia od wia-
domości o wystawie. 
Obszerny artykuł zapowiadają-

cy ekspozycję został opubliko-
wany w „Gościu Niedzielnym” 
w czerwcu 2022 r., kiedy to 
autor tekstu Tomasz Gołąb był 
gościem w siedzibie Fundacji 
w czasie obmyślania kształtu 
wystawy i przygotowań do niej. 
Tekst ukazał się pod tytułem 
Siódmy wiek razem. 
Dwukrotnie – piórem Kata-
rzyny Kasjanowicz – o działal-
ności FKiDOP pisał również  
tygodnik „Niedziela”. Kulisy 
powstawania „Skarbnicy pol-
skich Ormian” przybliżył ar-
tykuł Ormiański sezam otwo-
rzył wrota ze stycznia 2023 r. 
Wcześniejszy tekst Katolicki 
Orient w Warszawie, opubli-
kowany we wrześniu 2022 r., 
opowiadał m.in. o lwowskich 
benedyktynkach ormiańskich. 

sylwia sułkOwska, pOlskie radiO 24 przy pracy. FOt. aneta mikulska

Oczywiście ton tych wszystkich 
relacji jest na wysokim C.
Analitycznie, po pewnym cza-
sie, opisu zjawiska podjęła się 
Barbara Sułek-Kowalska. Ar-
tykuł Tata zawsze powtarzał: 
„My z Ormian” ukazał się 
17 lutego 2023 r. na portalu 
www.tygodnik.tvp.pl. Autorkę 
interesowały przede wszystkim 
motywacje osobiste i związki 
przyczynowo-skutkowe – się-
gające daleko wstecz. 
Aby jednak nie było tylko emo-
cjonalno-analitycznie, odno-
towujemy artykuł naukowy. 
Opracowanie Nowe technolo-
gie w wybranych kontekstach 
wydawniczo-medialnych Or-
mian polskich na przykładzie 
działalności Fundacji Kultury 
i Dziedzictwa Ormian Polskich 
autorstwa Mileny Jędrzejew-
skiej z Uniwersytetu Warszaw-
skiego zostało opublikowane 
w roku 2022 w piśmie „Z Ba-
dań nad Książką i Księgozbio-
rami Historycznymi”, wydawa-
nym przez UW. 
„Na podstawie wybranych form 
działalności Fundacji Kultury 
i Dziedzictwa Ormian Polskich 
(dalej FKiDOP) autorka skupia 
się na wykorzystaniu zdoby-
czy nowych technologii (m.in. 
przekaz wirtualnego obrazu, 
digitalizacja piśmiennictwa, e-
zasoby) w upowszechnianiu tra-
dycyjnych form piśmiennictwa, 
opartych na wizualizacji, jak 

również procesie zabezpiecza-
nia i ochrony dokumentów tra-
dycyjnych. […] Geneza i zakres 
działania FKiDOP swoją ideą 
nawiązuje do potrzeby ochro-
ny i zabezpieczania materiałów 
historycznych w różnym aspek-
cie – tu ważne miejsce mają 
pamiątki materialnego bogate-
go dorobku kulturowego i na-
rodowego dziedzictwa Ormian 
polskich” – czytamy na począt-
kowych stronach analizy.
Linki do przywołanych artyku-
łów są opublikowane w Skarb-
nicy Polskich Ormian w zakład-
kach: „O Ormianach w Polsce” 
i „Pamiątki ormiańskie”.
Redakcja dziękuje Szanownym 
Autorom za życzliwe zwrócenie 
uwagi na działania Fundacji 
Kultury i Dziedzictwa Ormian 
Polskich.
Po co o tym piszę? Gdybym 
była osobą z zewnątrz, pierw-
szym pytaniem byłoby: ile osób 
jest zatrudnionych na stałych 
etatach i jaki jest zagwaranto-
wany roczny budżet? Ale nie 
jestem całkiem z zewnątrz. 
Funkcjonowanie oparte jest na 
dotacjach i wolontariacie. Wi-
dzę, ile to wymaga roboty ad-
ministracyjno-organizacyjnej, 
koncepcyjnej, fizycznej; co-
dziennej, jak w dobrze zorga-
nizowanej firmie, w której lwia 
część pracy jest wykonywana 
on-line. Niepojęte.
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